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POLSKA WYPRAWA NA SPITSBERGEN.
* . *(«

Nfc

R O M
I r  A  C I E N K I  I

E L A / T Y C Z N Y  
IE  T A Ń / Z Y

Inż. Stefan Bernadzikie- 
wicz, kierownik wyprawy.

Codzienny trud ciągnienia 
sań.

Hilmar Nóis, słynny myśliwiec spitsbergeński, 
w którego chacie w Eisfiordzie (zatoka Tein pól) go­

ściła przez trzy dni polska wyprawa.

przechodząc w Lipcu z zatoki H ornsund do P o­
łudniowego P rzylądka i stąd do E jsfiordu, oraz 
w sierpn iu  z E jsfiordu  do' Północnego Przylądka 
i spowrotein. Do transportu  na lodowcach używ a­
no sań  polarnych, które uczestnicy w ypraw y cią­
gnęli sami, idąc o ile możności n a  nartach. W aga 
ładunku sań przekraczała na początku każdego 
etapu 250 kilogramów. Było to dość pokaźne ob- 
ciążenie, które też daw ało sie we znaki przy po­
konywaniu rozlicznych trudności terenowych. Nie­
raz m usiano też całe obciążenie przenosić na  ple­
cach w odcinkach wolnych od lodowców i śnie­
gów. Pogodę zastano tego la ta  o wiele gorszą, 
niż w roku 1934, w czasie pierwszej ekspedycji. 
Mgły i śnieżyce z silnym wichrem, n ieraz bardzo 
długotrwałe, u trudn iały  posuwanie sie w terenie, 
nie oznaczonym praw ie zupełnie na mapach, lub 
co gorsza, oznaczonym blednie i fantastycznie.

Zam ierzenia swoje w yprawa osiągnęła w cało­
ści, poznając wielką połać niezwykle ciekawego 
k ra ju  i zbierając wiele doświadczeń. P raca  w te­
renach polarnych w ym aga od ich badacza nie 
tylko kw alifikacyj naukowych, lecz i wszechstron­
nego doświadczenia życia i podróżowania w tych 
krajach. To też zebrane doświadczenia należy 
uważać za bardzo cenną zdobycz, k tó ra n iew ąt­
pliwie pozwoli na realizacje dalszych zamierzeń 
naszych polarystów  i wzorowe zorganizowanie 
nowych polskich wypraw odkrywczych i n au ­
kowych.

Lodowiec Nordenskjólda w świetle słońca o północy. 
W głębi fiord Klaas Bil/en, z  którego wyprawa 

wyruszyła z  powrotem do kraju.

„Serce lodów“ — cen­
tralny płaskowyż lodo­
wy\ góry Stubendorffa 

i góry Chydenius.

W s z y s tk ie  z d ję c ia  

P O L S K I E J  W Y P R A W Y  
N A  SPITSBERGEN 1 93 6  —  

fo to g ra fo w a ł 
in ż . S te fa n  B e rn a d z ik ie w ic z  

W a rs z a w a .

Szkic drogi wyprawy, któ­
ra wyruszyła z Hornsundu, 
przechodząc w kierunku 
północnym cały Spitsber­
gen aż po 80o szer. geogr. 
Stamtąd zawróciła do fior­
du Klaas Billen w celu 

powrotu do ojczyzny.

Potok lodowcowy. '

P r z e d  dwoma tygodniam i powróciła do kra ju  
z dalekiej północy nowa polska w ypraw a na 
Spitsbergen (pierwsza w ypraw a odbyła sie w ro­
ku 1934). Uczestnicy tej w ypraw y inż. S tefan  B er­
nadzikiewicz, dr. K onstanty Narkiewicz-Jodko 
i S tanisław  Siedlecki postawili sobie za zadanie 
dokonanie wielkiego przem arszu poprzez wnątrze 

. zachodniej wyispy arch ipelagu  Spitsbergen od jej 
południowego do północnego przylądka. Celem te- 
g-o przem arszu było zebranie jak  najw szechstron­
niejszych doświadczeń poruszania sie i transpor­
tu w terenie polarnym  i ogólne wstępne zapozna­
nie sie z wielkim, do dzisiejszego dnia bardzo 
mało zbadanym pasem wschodniej części wyspy.

Zadanie swoje w ypraw a wykonała w zupełno­
ści, przechodząc w czasie od 7 lipca do 1 wrze­
śnia b. r. szlak długości ok. 850 kilometrów. Jest 
to najdłuższy przemarsz, jakiego kiedykolwiek 
dokonano na tej w yspie i pierw sze przejście od 
jej południowego do północnego przylądka. 
W dniu 24 sierpnia osiągnięto najdalej na północ 
wysunięty punkt trasy , północny przylądek Spits­
bergenu, położony pod 80 stopniem i 3-eina m inu­
tam i szerokości geograficznej, wznosząc sztandar 
polski poraź pierwszy na tak dalekiej północy. 
D roga w ypraw y wiodła poprzez łańcuchy górskie 
i ogromne lodowce, pokryw ające całe wnętrze 
wyispy. Przekroczono zgórą 30 lodowców, wśród 
nich największe lodowce Zachodniej W yspy S p its­
bergen: Płaskowyż Nowej Fryslamdji, C entralny 
Płaskowyż I.odowy i Lodowiec Horna. T rasę po­
wyższą przebyto w dwóch etapach miesięcznych,



(len. Norwid - Neugebauer 
wręcza szablę prym usow i 
Szko ły Podchorążych San i­

tarnych w  W arszawie.
A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d " .

W tych dniach na terenie 
szkól podchorążych w całej 
Polsce odbyły się uroczyste 
p r o m o c j e  absolwentów, 
czyli nom inacja podchorą­
żych na podporuczników.

N ajokazalej prom ocje te 
w ypadły w Centrum  W y ­
szkolenia  K aw alerii w G ru­
dziądzu, k tóre obchodziło 
15-lecie swego istn ien ia i z 
te i ra c ji  zostało zaszczycone 
obecnością P . P rezydenta 
R. P. Do P. P rezydenta 
przemówił prym us szkoły 
podch. Belina-Prażm owski, 
syn wojewody lwowskiego, 
twórcy kaw alerii legiono­
wej, poczem z rąk  Najw yż­
szego Zwierzchnika W oj­
skowego otrzym ał szable

q :

u n i h o Ó G . . . . "

Z E  ZN P K .O C H R.

BILLOSR

myślcie o je j leczeniu, bo w tej diagnozie 
mieści się często: woreczek żółciowy, ka­
mienie żółciowe, żółtaczka. Zioła magistra 
W o l s k i e g o  ze znakiem ochronnym

„ B I L I O S  A “
zawierające egzotyczne rośliny Combretum 
i  Bołdo pobudzają wątrobę do w łaściw ej 
p racy  i  norm alnego w ydzielania żó łc i oraz 
p o w o d u j ą  naturalne w y p r ó ż n i e n i a ,

W V T U J Ó R N m :
m flG IS T E R UJOLSKI S T
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W I E L K I  D Z I E Ń  A R M I I  P O L S K I E

P. Prezydent li. P. 
kroczy przed frontem  
kom panii honorowej 

w Grudziądzu.
F o t .  W .  P i k i e t  — W a r s z a w a

Jtom pania s z k o l n a  
Szko ły  Podchorążych 
Saperów  w W arsza­
wie, w  mundurach h i­
storycznych z 1831 r. 
w dniu  promocji pod­

chorążych.
A g -  F o t .  „ Ś w ia to w id * * .

Przekazanie sztandaru w Centrum W yszkolenia  
Kawalerii w  Grudziądzu przez promowanych  

podchorążych młodszemu rocznikowi.
F o t .  W .  P i k i e t  — W a r s z a w a ^

honorową. Po promocji, odbyła się wielka rewia 
wojskowa.

W Szkole Podchorążych Saperów w W arsza­
wie pasowania absolwentów szkoły na podpo­
ruczników dokonał gen. K utrzeba, k tóry  nastę­
pnie odebrał defiladę batalionów, z kom panią 
podchorążych w historycznych m undurach z ro­
ku 1831.

W  szkole Podchorążych S an itarnych  w W ar­
szawie rozdał dytplomy nowomianowanym pod­
porucznikom gen. Neugebauer, jako przedsta­
wiciel P. Prezydenta R. P.

Podobne uroczystości odbyły się również 
w Toruniu, Bydgoszczy i Gdyni.

Czyść zęby rano i wieczorem pastą 
Colgate. To gwarantowany sposób, aby 
zęby Twe stały słę czyste I białe i aby 
znikł z nich bez śladu osad tytoniu.

Colgate poleruje emalję zębów, 
dzięki czemu stają si» jne białe i błysz­
czące. Jednocześnie przenika między 
zęby, usuwając przyczynę ich psucia 

się: rozkładające się 
resztki jedzenia.

Wypróbuj pastę 
do zębów Colgate— 
spewnością osiąg­
niesz czyściejsze, 
bielsze zęby.



„ . . . a l e  w  G r e n a d z i e  

z a r a z a . . . "

„Ludność M adrytu nie chce bronić stolicy przed marodowem 
wojskiem Hiszpanji"... „Słynna kom unii® tka  Dolores Ibaruri, 
zwana Passionarią, oświadczyła, że cała teraz nadzieja na po­
lepszenie sie sytuacja czerwonych w H iszpanji spoczywa w po­
mocy z Moskwy"... „Oblężonemu przez wojska powstańcze Ma­
drytowi grozi rewolucja... białych"... „Dowódca ogarn ię tej pa­
n ik ą  m ilicji czerwonej, walczącej {rod Ollias del Rey popełnił 
z rozpaczy samobójstwo". Te i tym  podobne wueśdi, podawane 
przeii  poważne agencje dziennikarskie całego świata, świadczą — 
że sytuacja tak zw. llządu m adryckiego i sprzym ierzonych z nim  
elementów radykalnych lewego skrzydła, staje  sie coraz b a r­
dziej krytyczną. W ojska narodowe odnoszą nadal sukcesy na 
wszystkich frontach, bądź to odpierając skutecznie najsilniejsze 
nawet kontratak i wroga — bądź to posuwając sie nieprzerw anie 
w terenie w celu przyspieszenia ostatecznych rozstrzygnięć m i­
lita rnych  i uzyskania zdecydowanej przewagi nad bezładem 
i anarchją, i>anających „po tam tej stronie barykady".

W edle agencji H avasa — do Barcelony przybyli już w ponie-

A ta k  oddzia łów  pow stańczych  na czerwone pozycje  na froncie pod  Huesca.
P h o t o  N Y T  -  P a r u

działek ubiegły niektórzy m inistrow ie madryccy, z prezydentem  republiki 
Azaną na  czele, którzy natychm iast po przyjeździe odbyli ważne narady 
z prezesem rządu katalońskiego — Oompainysem. P rem jer Largo Caballero, 
naczelny wódz czerwonych m ilicyj, zachorował, co .spowoduje niewątpliw ie 
powiększanie sią powszechnego chaosu i rozprzężenia. Gdy po stronie wojsk 
narodowych dowodzą zawodowa wojskowi, obznajomienL doskonale z wojen- 
nem rzemiosłem — to z drugiej strony, pozbawibne praw ie całkowicie korpusu 
oficerskiego i fachowego dowództwa oddziały m ilicji, tem samem już nie 
taogą dotrzym ać poła zdyscyplinowanej ru tyn ie  wojsk powstańczych. Toteż 
anarch ja rośnie, nieodpowiedzialne czyny rozhukanych m ilicjantów  mnożą 
sie zastraszająco — tego rodzaju zaś pociągnięcia, jak  np. obławy masowe 
n a  kobiety w M adrycie i więzienie ich w w arunkaoh co najm niej opłakanych 
nie mogą wzbudzić sym patji w świeciie do „ludowych" władców H iszpanji. 
Czerwony (zwierz jeszcze »:'e broni, „alłe w Grenadzie zaraza". Czyż długo 
jeszcze bedzie ona szaleć na biednej, znękanej tak strasznem i wstrząśnieniam i, 
ziemi hiszpańskiej? C.

Przedstaw icielka czerw o­
nej m ilic ji na posterunku  
na jed n e j z  w ieź kościel­
nych aragońskiego m ia ­

steczka.
P h o t o  N Y T , P a r i s

U roczystość kościelna w Sarayossie, podczas której ludność tam tejsza  m anifestow ała  
żyw iołow o na cześć  narodow ej H iszpanii Na zdjęciu  m om ent pozdraw iania  narodow ych

i kościelnych sztandarów  * vo iR “ -  P a r t .

Hanna m ilic jan lka  w  szp ita lu  m adryckim .

WIECEJ HIZ SIE m m  BYŁO SPODZIEWAŁ.
ają  d la  p i ę k n a  cery ,  z a w ie r a j ą c e  R A . D  i T O R  
:ze dla  t k a n e k  s k ó r y  i u p i ę k s z a j ą c e

K R E M  i  P U D E R

T H O - R A D I A
w 'g przepisów  D-ra Alfreda C U R IE  

SO C lElE  SECOR PARIS

O brazek z  fron tu  m a d ry ­
ckiego: m ieszkańcy  za ję ­
tego przez  w ojska  po w ­
stańcze m iasta  A rian  
zon, pozdraw ia ją  fa ­
szys to w sk im  u k ło ­
nem  oddzia ły  na 
rodowe, udające, 
się na fron t.
K e y s to n e ,  B e r l in .



W  D O M U  i W  SPORCIE

\ KREM 
. NIVEA ,
V P IELĘG N U JE  S K O R E  '

P o rt r y b a c k i b u d o w a n y  w  W ie lk ie j W si, p o d c za s  
b u rzy  na m orzu .

I  fC orś f . s o Ó Ł e  3 o ^ a X j
W  r a z i e  p rz e z ię b ie n ia , go­
r ączki, ła m a n ia  w kościach
od d a  Ci dobre usługi Tabletki 
Togal s ło su je  s ię  ró w n ież  w 
cierpieniach reum atycznych , 
a r ire ty c z n y c h  i p o d a g r z e .  
Togal uśm ierza bóle i przynosi 
ulgę w tych cierpieniach.

P o d c za s  b u rzy  u b rzeg ó w  p ó łw y s p u  H e lsk ieg o .

D zpuszcza się rów nież w  oCIhu^  wodzie

W u r ń k  ( i r m w  s c h i c h t - l e y e r  S .  A :P ie rw sz e  ło so sie , z ło w io n e  je s ie n ią  w  p o ls k ie m  m orzu . 
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T .  A .  Ś W 1 E R K O S Z A ,  W I E L K A  W I E Ś

/ y d t o u /  — s u te , 'u to p m y

Plon huraganow ego sz to r­
m u październ ikow ego  pod  
W ielką Wsią. Po lew ej 
w rak ja ch tu  „Tem ida 11“, 
k tó ry  u leg ł aw arii w  sierp ­

niu  b. r.

C  aly obecny miesiąc 
przechodzi na wybrze­
żu pod znakiem gwał­
townych sztorankw na 
morzu polskiem, oraz 
częstych a dotkliw ych 
naw ałnic deszezowo- 
gradowych. Burzliwy 
stan  morza u trudn ia  
.jakiekolwiek połowy. 
Wczesne odloty p tac­
twa przedewszystkiein 
wodnego, pojawienie 
się reprezentantów  a- 
v i fauny arktycznoj, w 
postaci nurów czarno- 
szyjnych, masowe od­
loty wielkich kluczy 
dzikich łabędzi, nie­
spokojne ruchy ławic 
ryb, zjaw ienie się już 
mniejszych stad fok 
i inne zjaw iska przy­
rodnicze, zdaniem ry ­
baków stanowią prze­
powiednie mroźnej i 
surowej zimy. Uspo­
kojenia się morza tak 
rychło spodziewać się 
nie można, gdyż Bał­
tyk wszedł w okres 
gwałtownych burz je­
siennych. Na plaży 
tłuką się n ieustannie 
zdradliwe fale, pod­
chodzą do wydm i b i­
ją  o piaszczysty 
brzeg. Gdzieś z głębin 
mrocznej gardzieli 
bluzga stale woda i 
bielą kroplistych piani 
rozlewa się na m iałki 
tiiach.

Ciągle gdzieś dale­
ko na odmęcie coś jed­
nostajnie huczy, prze­
wala się, słychać głu­
che uderzenia, jakby 
wykonywana była ja ­
kaś tajem na i zła p ra ­
ca... W oda kołysze się 
i rozczochraną grzywą 
wali pełna złości ku 
b rzegom.

I oto pierw szy bał­
wan uderzył o grze­
bienie wydm. Ćru- 
gi łupnął o jak iś 
głaz, skoczył w górę
i grzm otnął w tył,
ciężki i huczący. Trze­
ci zwalił się na plażę, 
uderzywszy o nią g łu ­
cho i  teraz piszczy na 
piasku, zły, że nie
znalazł oporu dla 
swej siły. Pierw szy 
atak  sztorm u jest n a j­
silniejszy. Brzeg pol­
ski p rzyjm uje fale 
siromemi piersiam i, 
łamie je w p łaty  i
bryągi, drobi w p ia­
nę i proch... Gdy bu­
rza trw a, uszy pełno 
są szumu, łoskotu i 
buku. Są jednak chwi­
le, gdy wycie i sko­
w yt ucinają się i zmę­
czone zam ierają, a ca­
ły brzeg rozpogadza 
się pod uśmiechem je­
siennego słońca...

Alfred Świerkosz

Starannie w ypie lęgnow ane rqczki i de­
likatna jak aksamit cera  podnosi urok 
pani. —  To też tem staranniej należy 
p ie lęgnow ać t w a r z  i r ę c e  k r e m e m  
N IVEA, by praca dom owa nie pozosta­
w iła  na nich żadnych śladów. Tylko 
N IV E A  zaw iera  Euceryt —  d la tego  ta 
nadzwyczajna skuteczność. D o nabycia 
ty lko w oryg ina lnych opakow aniach w 
cen ie  od 4 0  groszy do zt 2 ,60 .

P E B E C O  Spółka Akcyjna w Poznaniu

na cze
to polega!

W i e ,  że od d o b r z e  
p rzy lega jq ce j je d w a b ­
nej pończoszki za leży  
jej p o w o d ze n ie ; to też  
d b a  o swoje p o ń czo ­
szki i p ie rze  je zawsze 

w p ła tkach



PAN PREMIER NA INSPEKCJI

Wejście do sześciu ja tek  na targow isku  p rzy  pl. Trzech  
K rzyży  w W arszawie, z  których każdą  obłożono karą  

po zł. 500 za brud.

różnicę pomiędzy targow iskiem  przy pl. Trzech 
Krzyży, k tóre jest targow iskiem  pryw atnem , a H a­
lami m iejskim i za Żelazną Bram ą. Nawet dzisiaj 
spostrzega się ową różnicę na  korzyść Hal m iej­
skich, choć pierwsze, po wczorajszej inspekcji, do­
k ładają  wszelkich wysiłków, by oblec się w możli­
wie przyzwoitą szatę. T u ta j czuje się porządek nie 
nakazany, lecz jakby — wrodzony.

W H alach ruch i gw ar tysiąca głosów. E leganc­
ko ubrana „pani domu" osobiście załatw ia za!kupy 
dla domowego gospodarstwa. P ragniem y zasię­
gnąć opinii i z  tej strony.

— Co m ówią w sferach „pań domu" o wczoraj­
szych doniosłych wypadkach?

— Oczywiście jesteśm y bardzo zadowolone — 
słyszę uprzejm ą odpowiedź — chociaż tu ta j w tych 
H alach i tak zawsze był względny porządek, jeśli 
chodzi o czystość. N iestety jednak wczorajsza in­
spekcja Rządu nie usunęła naszej największej bo­
lączki. O tem możemy powiedzieć tylko my, go­
spodynie...

— Mianowicie?
— Fakt, iż Rząd przedsięwziął o strą  walkę z dro­

żyzną zapobiegnie może podnoszeniu cen i paskar- 
stwu na przyszłość. N iestety jednak — jaik sądzę — 
artyku ły , które już zdążyły podrożeć, nie wrócą 
do cen z przed miesiąca, czy choćby tygodnia. 
W ostatnich czasach wszystko niemożliwie podro­
żało w W arszawie. Na pierwszy rzu t oka różnice 
mogą się wydać niewielkie, ale w gospodarstwie, 
przy konieczności oszczędzania każdego grosza, 
daje to wielki niedobór i kłopoty. Masło zdrożało 
w ostatnich czasach z 2.40 zl do 3.20 zl. Chleb 
zdrożał o 2 grosze na kilogram ie, m ąka o 5 g ro ­
szy na kilogram ie, k a rto fle  o 50 groszy na korcu, 
ja jk a  z sześciu do dziesięciu gr. I tak wszystko...

— Przepraszam  Szanownych Państw a! — słyszy­
my w tej chwili wołanie obok.

Zbliża się do nas olbrzym ich rozmiaTÓw miotła. 
Tuż za nią postępuje fu nkejonariuszz miejski, 
w czystym, eleganckim mundurze. To jeden 
z wczorajczych „laureatów". Z drobiazgową do­
kładnością zam iata Halę. D ługie buty zamiatacza 
lśnią aż do blasku. Miło spojrzeć. Usuwamy się 
z drogi stóżowi czystości.

— Porzundek musi być!!! Romit.

F unkcjonariusz m ie jsk i w  Halach M irow skich, jeden  z na 
grodzonych  za w zorow e u trzym yw a n ie  porządku .

W yw iad przedstaw iciela  „Ś w ia tow ida“ z rzeźn ikam i, u ka ­
ra n ym i po inspekcji F. Premiera.

— Trudno, znaczy się, odsiedzę te dwa tygod­
nie — mówi tęga jejm ość z nożem rzeźnickim przy 
pasie — bede wiedziała. Mam za swoje. W szystkie 
towary drożeli, to i za swoje obskubane kurczaki 
brałam  wyższe ceny.

— A po ile teraz te kurczaki? — pytam  sprze­
dawczynię.

— Ja k  do kurczaków — słyszę odpowiedź. S ą  na 
dwa czterdzieści i są na trzy  dwadzieścia.

— W czoraj pani sprzedawała tylko od dwa 
czterdzieści i nie mówiła po ile te najdroższe — 
wtrąca się sąsiad. Za to je j łupnęli te pięćset zło­
tych kary!

— Nie zapłacę żadne pięćset złotych — odgraża 
się przekupka, pochlipując nosem. — Z czego bede 
płacić. Cała buda w arta z towarem setke!

— Jak  pani nie zapłaci, to będzie druga kara!
— Odsiedze te pięćset złotych. Wole odsiedzieć 

niż płacić, bo niema z czego!
Zaglądam y w inny koniec targow iska. W łaśnie 

zamiatacz czyści s tarannie przejście pomiędzy 
straganam i. t

— Jakże to wczoraj było z tym i nieporządka­
mi? — zagaduję robotnika.

Zam iatacz nie wykazuje chęci do udzielenia wy­
wiadu. Jest najwidoczniej serdecznie zm artw iony 
swoją dolą. Gdy wróci za dwa tygodnie z aresztu 
jego kolega, osadzony wczoraj z miejsca, pójdzie 
i on na swoje dwa tygodnie. N adbiegają jednak 
inni usłużni inform atorzy.

— A no było tak — tłumaczy mi miody żydek, 
handlarz owoców. — Rano to tu ta j potrzebują 
przywieźć owoce i jarzyny. W łaśnie wszystko uni 
wyładowywali z wozów, kiedy przyszedł Pan P re­
mier. A tu słoma narzucana i liście od jarzyn  nao­
koło wozów. Była siódma rano, kto  mógł przy­
puszczać. To jednego zam iatacza pyta się sam 
P an  Prem ier: Dlaczego niepozam iatane? To un 
mówi, że zam iatał, ale że przyszedł w iatr i na­
rzucał słomy. Nu, to Pan Prem ier wiedział, że 
w iatru nie było, to mówi: Zamknąć go, bo okła­
muje władzę. No to on już siedzi. A ten panie, co 
dziś zam iata, to już p iąty  raz dzisiaj zamiata, 
choć to dopiero jedenasta rano...

— A koło mojego sklepu też przeszli — chwali 
się inny właściciel wędliniarni, zajrzeli do środka 
i nic nie mówili — niech pan szanowny zobaczy, 
jak i u nas porządek! Choć to w ędliniarnia, ale 
naw et kw iatki mamy, żeby było ładnie!

Sąsiedzi słysząc te przechwałki, w ybuchają gło­
śnym śmiechem:

— Niech pan nie wierzy! Te kw iatki poustawiali 
sobie przed sklepem dopiero dzisiaj!

Zauważamy, iż na tow arach bardzo skrupulatn ie  
poustawiano kartk i z cenami. N iektóre wystawy 
robią raczej wystaw cen, niż wystaw^ towaru. 
Zwłaszcza stragany  bojaźliwej mniejszości ryw a­
lizują wprost między sobą w w ystawieniu na to­
warach pięknie kaligrafow anych i dużych kartek 
z cenami. N a którym ś ze straganów  zauważamy 
szczyt lojalności w odniesieniu do przepisu, któ­
ry  nakazuje ujaw nienie ceny na wystawie: oto 
k artk i z cenami umieszczono dosłownie na wszyst­
kich towarach... nawet na kłębkach nici i bawełny 
do cerowania. „Kłębek 5 groszy". „Nici od 10 gr. 
do 25 gr.“ Ano — przykład idzie z góry!

Jedziem y jeszcze do Hal „Za Żelazną Bramą". 
Te zasłużyły sobie na pochwałę P ana Prem iera. 
Dzielnicowy policjant, do którego należą H ale M i­
rowskie, otrzym ał naw et nagrodę pieniężną. Taką 
samą nagrodę o trzym ają w najbliższych dniach 
wszyscy sprzątacze tych Hal.

T-dotnie, trzeba przyznać, iż widzi się olbrzymią

Dozorca targow iska p rzy  Pł. Trzech K rzyży  w W arsza­
wie, ukarany za n ieprzestrzeganie  porządku  dw utygod­

n iow ym  aresztem . W ystaw a gęsto obstawiona ka r tka m i z cenami.

W s z y s t k i e  z d j ę c i a  A g .  
F o t .  „ Ś W I A T O W I D - .

Prezes R ady M in i­
strów  gen. S /aw oj- 

Sh ładkow ski.

Główne wejście do Hat M irowskich w W arszawie, k tó ­
rych inspekcji dokonał w tych didach P. Prem ier Shład- 

kow ski.
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Z a w rz a ło  w warszawskim  światku detalicznego 
kupiectwa, wśród straganów  i w H alach T ar­
gowych.

— Pan P rem ier osobiście bada porządki! Pan 
Prem ier osobiście sprawdza ceny!

Była godzina siódma rano, gdy Pan Prem ier 
w towarzystwie wyższych urzędników M inister­
stwa Spraw  W ewnętrznych oraz K om isariatu  
Rządu przybył do Hal Targowych przy placu 
Trzech Krzyży. P lac Trzech Krzyży, to centrum  
najelegantszej dzielnicy W arszawy, w pobliżu 
Alei Ujazdowskich, Nowego Świata, Brackiej 
i Hożej. Niespodziewana kom isja zastała na m iej­
scu karygodny nieporządek. Targowisko zanieczy­
szczone, niepozamiatane. W sklepach brak prze^ 
pisowych cenników, wiele cen podwyższonych po­
nad norm y dozwolone. Posypał się grad kar adm i­
nistracyjnych. Jeden z zamiataczy targow iska 
z m iejsca odesłany został do aresztu za oczywiste 
wprowadzenie władzy w błąd.

S klepikarze natychm iast p rzystąpili do gene­
ralnych porządków. Na ścianach pojawiły się p ra ­
widłowe cenniki. Wszystko czyszczono, zamiatano, 
odkurzano. W godzinę targow isko lśniło jak  wy­
pielęgnowane cacko. Zapóźno... Starostw o Grodz­
kie zdążyło już przysłać stos mandatów karnych...

Następnego dnia odwiedzamy nieszczęsne pobo­
jowisko. S tragauiarze, przekupki i handlarze nie 
uspokoili się jeszcze po silnych przeżyciach dnia 
poprzedniego. Przed sklepami, których właściciele 
zostali ukaran i grzywnam i bądź aresztem, tworzą 
się grupki ciekawych, kom entujących wypadki. 
Przekupki niektóre zapłakane, żalą się przed 
swymi znajomymi, inne trak tu ją  rzecz na wesoło.

.Jatki rzeznickie, p rzystro jone  kw iatam i., n iestety dopiero  
na d ruy i dzień  po inspekcji P. Premiera.



N A  S T R A Ż Y
WASZEGO ZDROWIA

taki puder

S m h i i i

s p e c j a l n y  d l a  c e r y  

n o r m a l n e j  i  s u c h e j Brama wjazdowa radiostacji sewilskiej.

JL osiadacze dobrych, ale rzeczywiście 
rfr dobrych lampowych aparatów  radio- 

wych, szczególnie są zadowoleni, gdy 
im sie uda. „złapać" radio sewilskie, 

s Wszak ono pierwsze podaje wiadomo- 
'Al ści o postępach zwycięskich wojsk na-

!*■ rodowych w Hiszpanii, p rostu jąc zara­
zem nieprawdziwe wiadomości, rozsy­
łane na cały św iat przez urzędowe ra ­
dio m adryckie. Otóż gdzieś kolo godzi- 

A  j ny 9-tej wieczorem na fali 410 można 
: usłyszeć Sewille, k tó ra  we wszystkich

w j K  J  niema! jeżykach europejskich podaje 
j*"® ] - wiadomości. Ale dopiero koło wpół do 

dw unastej’ w nocy ma sie na tej samej 
£ fali prawdziwą satysfakcje. W tedy bo­

wiem przed m ikrofonem  sewilskim sta- 
3 jo uie pierw szy lepszy „speaker" czy 

R sY ’-* „speakerka", ale sam gen. Queipo de 
KL ; f  Liano, wódz arm ii andaluzyjskiej. Sta- 
B  . " je przed mikrofonem nie w jakim ś 110 - 
B jC! £ wocześnie urządzonym studio, ale w 

m alej izbie swoich koszar, służącej za 
H L  kancelarie. U brany jest po cywilnemu, 
m  : stoi w pozycji zupełnie swobodnej,

ii tylko brzm ienie głosu dowodzi, jak  
jl jest p rzejęty  tern, co św iatu m a zako- 

munikować. Z przejęciem słuchają go 
nietylko ci dalecy, nieznani, po calyrn 
świecie rozprószeni, którzy w tej chwili 
siedzą przy głośnikach swoich ap a ra ­
tów, ale przedewszystkiem najbliższe 
otoczenie samego generała, cywilni 
i wojskowi, zgromadzeni w wielkiej 
hali, w której przez otw arte drzwi kan­
celarii generała doskonale słychać je ­
go głos. W słuchana jest w niego i cała 
Sewilla, oblężone są głośniki w k aw ia r­
niach tego m iasta. Bo lokale publicz­

ne sewilskie są przepełnione, wszak miasto to leży już daleko poza 
frontem  bojowym i tylko patrole żołnierskie przypom inają, że to jest 
czas wojny. Biada natom iast temu, .kogoby chodzące po całym  Ma­
drycie patrole czerwonej m ilicji zastały wtedy przy głośniku, n asta­
wie nym na Sewillą. Głosu generała de Liano słucha cały świat, ale 
w M adrycie słuchać go nie można. W ystarczy donos złego sąsiada, 
że ktoś dopuścił sie takiej „zbrodni", a  czeka go natychm iast surowa 
kara, nie w yłączając nawet rozstrzelania... Całe szczęście, że nie­
wątpliw ie ten stan  nie potrw a już długo, że wkrótce i mieszkańcy 
M adrytu bedą mogli swobodnie słuchać sewilskiej stacji narodowej.

Dra LUSTRA

Stacja radiowa w 
Sewilli, skąd na 
cały świat roz­
chodzą się kom u­
nikaty armii po­
wstańczej, na fa­

li 410.

W S Z Y S T K I E  
Z D J Ę C I A  

A C .  P R E S S E - P H O T O ,  

B E R L I N .

Gen. Queipo de Liano przed 
mikrofonem radia stacji se­

wilskiej.

JS  o z n a c z a  O D O L  b a r d z ie ]  j e s z c z e  u d o s k o n a lo n y ; Jeg o  
d z ia ła n ie  a n t y s e p t y c z n e  z o s t a ło  w  w y s o k im  sto p n iu  
■ p o tę g o w a n e . B a d a n ia  b a k te r io lo g ic z n e  l k l in ic z n e  w y ­
k a z a ły  p r z e w a g ę  O D O L U  p o d  w z g lę d e m  w ła s n o ś c i  b a ­
k t e r io b ó jc z y c h .________________________________________________________________

Speakerka radiostacji 
sewilskiej.

W skazów ki racjona lne j p ie lę ­
gnacji i w łaściw ie  zastosow ane 
p re p a ra ty  zna jdz ie  Pani w  na j­
b a rd z ie j w zo row o  postaw ionym

insiyiutie Kosmetycznym MARY MAYER
W A R S Z A W A , KRÓLEWSKA 2. Powstańcy hiszpańscy słuchają komunikatu radiowego ze stacji sewilskiej.

7



r ?

J J U l & Ł

p u s t y n i ę

s n u & i a .
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Oaza Dżanet. W głę 
bi widać tgpowg 
Ksar, czyli obron­
ne miasto tubyl- i 
cze. Na hory- Jm 
zoncie piętrzą £& 
się s k a l is te  i R  
ściany gór 
T a s s il i .

Kamienna pusty- 
nia typu Hamma- 
da na S a h a rze .

' •’ • '• V  
•> ■ t . . .■ urr- - .,
' V/->rr- A>

H  t ą  | §
M is z  k o re s p o n d e n t z A f r y k i  p . Kazi­
m ierz  N o w a k  p o d cza s  p o s to ju  na 

S a h a rze .

Przejście karawany p. Nowaka przez góry Tassili, iv drodze z In Ezzan do Dża- 
netu. Przodem jadą tubylczy żołnierze, przypadkowo spotkani na patrolu.

Poszukiwanie wody w wyschniętej studni w oazie Bilma.
W s z y s t k i e  z d j ę c i a  p .  K a z i m i e r z a  N O W A K A  (A f r y k a )  f o r t .  P o t ig n a c  — S a h a r a .

Karawana p. Nowaka na pustyni typu Serir, 
t. j .  płaszczyźnie pokrytej żwiiem.

F ort Polignac, S ahara
wrzesień 1936.

S ahara! — „Duża Pustyinia“.
Sahara, k ra j bajki z tysiąca L jednej 

nocy — kraj, w którym  po dziś dzień są 
olbrzymie przestrzenie zupełnie nieznane, 
lecz są również szlaki, po których toczą sią 
kola seryjnych autom obili — i bez żadnego 
ryzyka przem ierzają olbrzymie — wprost 
bezkresne „TENEZRUFT".

Są szlaki, na których postawiono białe 
metalowe domki, znaczące drogą skrzydla­
tym rycerzom przestworzy, a nawet wśród 
bezkresu piaszczystej pustyni sterczą wy­
sokie latarnie, podobne do tych, na skali­
stych brzegach oceanów.

Drogi au t są znaczone, czy to proporczy­
kam i na prętach z Liści palmowych, czy 
też kam ieniam i, ułożonemi w słupki, lub 
w końcu starym i beczkami, wypełnionym i 
piaskiem, czy żwirem, aby nie stały  sią 
igraszką wichru.

P rzy tych drogach spotka tu ry sta  m iej­
sca sprzedaży benzyny, spotka nierzadko 
hotele, woale wygodne nawet, a w razie 
uszkodzenia motoru jest pewny, że w 2 czy 
3 dni nadejdzie pomoc.

Drogi owe są jakby kanałam i europej­
skimi, które przecinają Saharą, ale brzegi 
tych „auto-kanałów“ biegną przez n a j­
m niej malowniczo okolice, najm niej spę­
kane, bo twórcom szło oi to tylko, aby móc 
sią przebić przez pustynią. Szło tu  o po­

śpiech, o jaknajprądsze przebycie pustyni, 
a nie o to, aby ją  widzieć i wczuć sią w jej 
treść.

K ilkadziesiąt km od K airu  jest restau ­
rac ja  i schronisko, postawione tuż obok 
piram id schodowych. Z terasy  rozlega sią 
prawdziwie piąkny wiidok na pustynią, zu­
pełnie nagą.

Mojem zdaniem jest o wiele mądrzej 
udać sią do E giptu  — i we wspomnianej 
restau rac ji p ijąc mrożony napój, pisać do 
znajomych:

„Jestem  w szczerej pustyni! — Nie widać 
nic więcej, jak  tylko piaski i  piaski, 
sfalow ane niby ocean, rozszalały o rka­
nem" — — — niż wydać kilkanaście ty- 
siący na benzyną, aby po kilku dniach wy­
słać pocztówką z nad N igru — i powiado­
mić znajomego, że S ahara je s t straszna.

S ahara jest piąkna nadewszystko! A tak 
urozmaicone są sahary jsk ie  krajobrazy, 
że trudno znaleść drugi podobny kraj 
w Afryce.

Raz widać romantyczne góry piasku, 
to znowu idzie sią wąwozem pełnym 'zielo­
nych bukietów saharyjskieh, roślin, lub 
wkracza sią w k ra j posągów, niby wystawą 
dawnych bogów i bóstw, które wyrzeźbiły 
nieznane ludy, a  które są właściwie dnem 
dawnych mórz, — rzeźbiarzem zaś były tu  
wściekłe fale — a  nie rąka człowieka.

A w końcu bezkres Sahary  przecinają 
rom antyczne łańcuchy górskie — pełne 
niedostępnych :zujiełnie szczytów, grot

i jaskiń- K araw ana porusza sią dnem 
UED‘u, czyli korytem  wyschłej rzeki — 
a  ściany kanionu są tak prostopadłe, że 
widać tylko wązką wstągą stropu niebies­
kiego. Słońce na chwilą tylko zagląda 
w głąb tej czeluści, aby popieścić bujną 
wegetacją i wykąpać sią w m ałych źródeł­
kach woidiy, tryskającej ze skały.

N iektóre z tych kanio,itów noszą ślady 
powodzi — a fala w yrw ała duże drzewa 
(w pojęciu saharyjskiem ) z koi rżeniem 
i rzuciła nierzadko 20 m tr powyżej dna — 
co świadczy, jak  wysoki był s tan  wody po 
szalonein tornado.

Wydobywam sią w końcu na  czarną czy 
czerwoną „HAMMADA". Spąbane — i wy­
polerowane wichrem kam ienie pobłyskują 
jak  lusterka. W idać nieskończenie daleko.

I znowu zm ienia sią krajobraz. Oto 
setki wulkanów zamarłych, zupełnie bez 
wegetacji. Zda sią, w szczelinach leży puch 
śniegu — ale nie! To wicher nam iótł p ia­
skiem, który osiadł, a naw et częściowo 
otulił czarne zbocza.

I  znowu zmiana. W idać —1 bezkresną zda 
sią — płaszczyznę, dno jakiegoś jeziora czy 
morza, pokryte krążkam i, idealnie okrą­
głym i, „wyrobionymi" z muszli ślimaczych.

Pokazują sią drzewa akacji — las w po­
jęciu saharyjskim . A tu  i tam  koło nam io­
tów, czy szałasów Tuaregów płoną ogni­
ska — bawią sią grom adki dzieci. Obok 
kilka osłów, kóz — ruchomy m ajątek ko­
czownika. A gdzieś dalej znów sylwety

pasących sią dromaderów, które naw et 
najwyższych gałązek drzew mogą dosiąg- 
nąć — dzięki swej więcej jak łabędziej 
szyi.

O! — Sahary  nie opisze nikt — Saharą 
można przeżyć tylko! Ale tej rom antycz­
nej Sahairy n ie zobaczy ani lotnik — ani 
tu ry sta  podróżujący autem, bo, aby ją  po­
znać nie starczy piąć dni pocić sią i w chła­
niać pył pustyni do ipłuc- Tu trzeba iść po­
woli — od wody do wody- 

*  <
9 września br. karaw ana moja osiągnęła 

fort Polignac. Wiącej niż połowa Sahary  
przebyta, pozostają jednak jeszcze 2 bardzo 
trudne etapy, wiodące przez wielki erg 
wschodni ku południowym zboczom gór, 
zwanych „Atlasem  Saharyjskim " .

Całe szczęście, że lato Już minęło — pie­
kielnie gorące lato saharyjskie! Spędzi­
łem je  czyto w siodle — czy znowu idąc 
pieszo przez rozpalone góry lotnych p ia­
sków — i ostrem i kamieniami zasłane 
HAMMADA — aby dae odetchnąć także 
memu dromaderowi — który już prawie 
zupełnie wyczerpał swe wielbłądzie siły — 
i garb  zanika mu zupełnie.

O! Trudne były etapy od B ilm a na pół­
noc! — Raz 7 dni bez wody i prawie zu­
pełnie bez paszy — potem niebotyczne gó­
ry  Tassili N‘Ażżier — a  teraz słona pu sty ­
nia ---------- złote niebotyczne Ramlah, dłu­
gie forsowne marsze.-. Wą_ napraw dę tru d ­
ne dnie!... ■mierz Nowak.

m .

' -

*



JESIEŃ
Doore rewie mody dają pięknym paniom moc sposobności do na­

leżytego zorientowania się w tym wszystkim, co ze zmianą sezonu 
przyniosła wszechwładna moda.

I właśnie takie doskonałe dwa pokazy mody jesiennej widzieli­
śmy ostatnio w Warszawie w salonach Hotelu Europejskiego 
i w  „A drii". Stwierdziliśmy bezapelacyjnie, że nezastąpionym wy­
razicielem i realizatorem najnowszych prądów w modzie współcze­
snej jest Dom Modelowy Villars (Marszałkowska 121), będący osią, 
dookoła której skoncetrowana była cała uwaga na rewiach.

Toalety obecnego sezonu są utrzymane w stylu Marii Stuart. Zrea­
lizowanie całej masy przepięknych toalet, płaszczy i kompletów 
w tym stylu, dało Villarsowi palmę pierwszeństwa w posunięciach 
nawet najstarszych domów modelowych w Warszawie.

Należy się prawdziwe uznanie dla Maison Yillars za tak szybkie 
wysunięcie się na czoło i tym samym przysporzenie przemysłowi 
modelowemu polskiemu, splendoru. Yillars demonstrując swe wspa­
niale kracje wyraźnie górował, czego dowodem były huczne okla­
ski, jakimi wytworna publiczność na obu rewiach witała każdą toa­
letę Yillarsa. Słyszeliśmy niejednokrotnie wyrazy uznania i wdzięcz­
ności dla Domu Yillarsa, gdyż daje 011 możność ubierania się tak, 
że piękno sylwetki kobiecej uwydatnione jest w najestetyezniejszej 
lormie.

Miarą pozycji, jaką Villars zajął w świecie mody w Polsce, jest 
fakt ofiarowania temu domowi modelowemu wielkiego kosza pięk­
nych kwiatów przez największą światową wytwórnię filmową 
R. K. O.

I nic już temu nie zaprzeczy, że Yillars na podstawie dokładnych 
obserwacyj i mozolnych studiów nad Jinją toalet, a przede wszyst­
kim dzięki wrodzonemu subtelnemu smakowi właściciela tego domu, 
stworzył wytworny styl z powodzeniem konkurujący z Paryżem, 
lub Wiedniem.

Na obydwu rewiach wspaniałe materiały demonstrował Dom Mod­
nych Tkanin 1. Cwejko... P.o powrocie właściciele lirm y z -Paryża 
i Londynu, Cwejko zaopatrzył swój magazyn w najmodniejsze tka­
niny na suknie, płaszcze i komplety. Na rewii pokazano wełny 
sukniowe -Dhou i-rEl D hou. od JRodier, jedwabie sukniowe ^Pailłotine - 
i S. V. P. od Ducharnc‘a. Kolory, zgodnie z nakazami Paryża, 
Cwejko lansuje: lila, pelikan i czarny.

Pani Rena Nirenbcrg, jak zwykle, swymi kreacjami prześlicznej 
bielizny damskiej .uprzyjemnia pobyt na rewii. Tym razem w „Euro- 
Pie“ zaprezentowała na smukłych modelkach istne cuda: dessous, 
koszule, szlafroki i pyjamas. Dla wygody swych licznych klientek, 
p. Nirenberg przeniosła swą pracownię na ul. Boduena 6, a powró­
ciwszy z Paryża, służy chętnie radą i swą misterną pracą pięknym 
paniom.

Mistrz rękawiczniezy p. Feliks Czarnecki święcił swój prawdziwy 
tryumf. Oto w dniu rewii obchodził jubileusz pięćdziesięcioletniej 
pracy zawodowej. Po za uznaniem Jakim  obdarzane są zawsze jego 
piękne rękawiczki, zgotowali organizatorzy pokazów gorącą owację 
p. Czarneckiemu, wręczając bukiet żywych róż i chryzantem, a list

i MODA.
p. prezyd. min. Starzyńskiego, życzący p. Czarneckiemu dalszej 
owocnej pracy, byl ukoronowaniem uroczystości.

Jak dawniej, tak i obecnie denibnstrowano kreacje f ry 'u r  wyłącz­
nie znanego w stolicy zakładu fryzjerskiego Jana Żłobcckiego 
(Senatorska 22). Ostatnie uczesania Żłobcckiego, to zdobycz nowo­
czesnej sztuki fryzjerskiej. Mistrz Żłobecki góruje swym wybitnie 
współczesnym stylem. Wprawdzie moda nie wykracza po za pewne 
utarte swe szlaki, ale najwyższy kunszt Żłobcckiego potrafi pod­
kreślać właściwe cechy najnowszej fryz-ury.

Piękne pantofelki na obu rewiach zaprezentował wytwornej pu­
bliczności popularny już jy Warszawie 'Kazimierz Filipczak. Z za­
zdrością piękne panie oglądały prawdziwe arcydziełka Filipczaka, 
który sw ą niezastąpioną pracą przoduje na naszym rynku.

Przedstawicielstwo Universite de Bcaute Cedib — Paris zaprezen­
towało w ,,Europie“ i w „Adrii" najnowsze wskazania mody kosme­
tycznej. Preparaty CEDIB masowo stosowane są przez eleganckie 
panie, dbające o racjonalną pielęgnację urody. Niezwykle ruchliwa 
dyrekcja tej znanej na całym świecie firmy Cedib nie szczędzi sta­
rań nad udostępnieniem swych kosmetyków pięknym paniom i zaw­
sze przypomina im o zbawiennych skutkach stosowania pudrów, 
kremów, szminek etc. Nie było przesadą, gdy sympatyczny konfe- 
rencier Zdzitowiecki zauważył, że te 90*/* pięknych pań na rewii 
zawdzięcza swą urodę kosmetykom CEDIB.

Słynna francuska S. A. Kemolite Paris przypomniała wytwornej 
publiczności o swych niezrównanych preparatach: idealnej francu­
skiej farbie do włosów Inecto-Rapid i doskonałej płukance do wło­
sów ,,Luminex“ . Najmodniejszy obecnie tycjanowski kolor włosów 
osiągnąć panie mogą, stosując farbę Inecto-Rapid, a celem dodania 
właściwego odcieniu, płukankę „Lummex".

Jakgdyby okrasą tych pokazów mody był udział w nich słynnej 
na cały świat francuskiej firmy BOURJOIS, która z wielkim powo­
dzeniem-lansuje ~perfumy z najsubtelniejszym i pięknym zapachem 

Jipir_.dc Paris. Dom Handlowy Józef Hosiassom wprowadził obecnie 
najmodniejsze w Paryżu, perfumy CHANEL z zapachem Cuir de 
Russie, będące prawdziwą nowością w obecnym i nadchodzącym 
.sezonie.

Celem dania całokształtu sprawozdania, nadmienić wypada o u- 
dzialc w rewii w „A drii" chlubnie znanego Domu Modelowego 
Maison Goussin Kamińska (Pierackiego 16a) i pracowni bielizny 
„B arbara" (Jasna 10).

Po pewnym oddaniu sio pracy dla swych stałych i wytwornych 
klientek, Maison Goussin Kamińska zaprezentował na rewji 
w „Adrii" wspaniałe kreacje najnowszej mody jesiennej. P. Kamiń­
ska zazdrośnie pokazała na swych modelkach tylko kilka toalet, 
obawiając się zapewne kopiowania. A szkoda wielka, bo toalety jej 
godne są obejrzenia.

Uzupełnieniem najwłaściwszym stroju pięknej pani jest ładna 
i modna bielizna. To też „B arbara" (p. B. Kuna) odniosła prawdzi­
wy sukces, demonstrując przepiękne koszule, szlafroki i pyjamas, 
nagradzane szczerymi oklaskami.

Próbki o b y d w ó c h  kremów i pięciu odcieni pudru otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka pocztowego za 15 groszy przez 
D H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a, Al. Jerozolim ska 41
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Studn ia  p rzy  dom u Wład. Orhana w Porębie Grupa górali i góralek z  Poręby W ielkiej i N iedźw iedzia.
W ielkiej. W s z y s t k i e  z d j ę c i a  W . W o j c i e c h o w s k i t g o  — W a r s z a w a

W idok z  okna dom u O rkana w Porębie W ielkiej na okoliczne  
pola i las.

W  Zalkopanem zm arła m atka W ładysława Orkana, 
ś. p. K a ta rzy n a  Smreezyńska, przeżywszy 90 lat.

Prosta, dzielna, nieuczona góralka. Na trzech m or­
gach płonego po-la górskiego wykształciła dwóch sy­
nów, z których młodszy, Franciszek — zdobył sławę 
głębokiego pisarza-społecznika. On był jej ukochaniem, 
życiem i dumą. Pieszo nosiła mu żywność, gdy kształ­
cił się w Szczyrzycu; pieszo także z żywnością, bieli­
zną i groszem chodziła do K rakow a — 45 km — gdzie 
F ranuś uczył się w gim nazjum . Jakże weseliło się jej 
dobre, kochające serce matczyne, kiedy F ranus, już ja ­
ko W ładysław Orkan, wydał pierwszy tom nowel. Opo­
w iadają, że popraw iała te młodzieńcze zrywy. Czytała 
p iln ie  i to po kilka razy każdą nową książkę syna. 
Doczekała się pełni jego sławy i uznania. Jednocześnio 
przeżyła go o całe 6 lat.

P rzy okazji w arto zwrócić uwagę na Porębę Wielką, 
gdzie w opuszczeniu znajduje się gazdostwo poety. Po­
kój O rkana w zaniedbaniu. B iblioteka ulegnie zniszcze­
niu. Ogród opustoszony. Czyż n ik t się nie zajm ie ga­
zdostwem W ładysław a Orkana? Czyż n ik t się n ie  za j­
mie zorganizowaniem  Muzeum pam iątek po autorze 
1,Drzewiej", „W Roztokach", „Komorników*, „Listów 
ze wsi" i ty lu  w spaniałych dzieł?

Roman W ojciechowski.

SPIRYTUSOWA KUCHENKA -  
GOSPODYNI PRAWA RĘKA

JEŚLI PIĘKNOŚĆ
jest pierw szym  darem, ja k i o fiaru je  nam natura, 
to również i piękność jest pierw sza, która nam 
zostaje odebrana. Pani, która pragnie zachować 
ten w span iały dar, nie powinna zapom inać, że 
piękność, by nie więdnąć, w ym aga starannej i ce­
low ej pielęgnacji.

Dwa krem y Pond’a są niezbędne dla zachow a­
nia m łodzieńczego w yglądu i piękności. Lekki 
m asaż P ond’s Cold Cream’enx (specjalnie zaleca­
ny przed udaniem się na spoczynek) dokładnie 
oczyszcza pory skóry z w szelkich nieczystości.

P ond’s Vanishing Cream  w cierany kilka razy 
dziennie w m ałych ilościach, ochrania skórę czy­
niąc ją  delikatną i aksam itnie m iękką.

Pond’s Vanishing Cream  stanowi też doskonały 
podkład pod P uder P ond’a.

Puder Pond’a w 5 odm ianach: Rachel l  i 2, 
Naturelle, Peche i Brunette  jest niezw ykle cienki, 
subtelnie perfum ow any i doskonale przylega do 
twarzy.

D omostwo Wła­
dysław a Orkana 
w Porębie Wiel­
kiej, koło M sza­
ny  D olnej (woj. 

krakow skie).

Śp. K atarzyna S m r e e z y ń s k a .  
m atka poety  Wł. Orkana, zm arła  
w tych dniach w  Z a k o p a n e m ,  

w 90-tym  roku iyc ia .

J e a n  H a r tó w M. G. M.



TRAGICZNY WYPADEK 
SAMOCHODOWY.

W czasie pełnienia obowiązków służbo­
wych zginął w katastrofie samochodowej 
pod Brześciem n/B ś. p. Stefan Siła-No- 
wicki, dyr. Dep. Dróg Koł. M inisterstw a 
K om unikacji, przeżywszy la t 47. Śp. S te­
fan 'Siła-Nowieki pochodził z U krainy. 
W 1920 r. w stąpił jako ochotnik do woj­
ska i odpierał nawałą bolszewicką, po­
czerń przeszedł do służby państwowej. 
W 1932 r. pracow ał w Krakowie, jako n a­
czelnik W ydziału Drogowego Urzędu 
Wojew., przeniesiony następnie do W ar­
szawy na stanowisko dyrektora Dep. Drób 
Koł. Min. Kom unikacji przyczynił się 
niemało do rozbudowy polskiej sieci dro­
gowej!. Cześć Jego pamięci!

Śp. Stefan Sita-Nowicki, dyrektor D eparta­
mentu Dróg Kołowych Ministerstwa Komu­
nikacji zginął w katastrofie samochodowej 

pod Brześciem n. B.

x o y tto a ) ifc c ir b e  A a t 'W y Z ą c k r ile  w S o Jû L lc

'M u n c L ,N ad  otw artą m ogiłą ś. p. S te fana  S iły  - N owickiego na Po­
w ązkach W  W arszawie. . A g .  F o l .  „ Ś w i a t o w i d "

Fala  zimna, przeciągająca od kilku tygodni przez 
Europę, spowodowała przedwczesne opady śnieżne, 
które ubieliły nietylko niektóre okolice Polski, ale 
także kraje południowe. I  tak nip. w październiku 
spadły olbrzymie śniegi w Bośni i Hercegowinie, 
a zarząd m iasta S arajew a m iał .niemało trudności 
z usunięciem olbrzymich zwałów śniegu z ulic, j a k  
to widzimy na zdjęciu. F o t .  i n ł .  Z .  K .  B y c z y , „ k i ,  U 7 a r z z a w a

W Malopolsce Wschodniej, 
w górach panu ją  już idealne wa- 
runk i śnieżne, choć drzewa jesz- 
cze zielone. Jeden z narciarzy  n a ­
desłał nam  fotografię z wycieczki 
na Ciuchowy Dział (powiat Dro- 

— hobycz), przedsta w iającą .salam andrę, z trudem  peł­
zającą po śniegu i żałującą z pewnością, że nie zdą­
żyła się jeszcze ułożyć do snu zimowego.

F o t .  B .  S c h e n k e l b a c h ,  D r o h o b y c z

ocL 1775



DZIKIE KONIE W BIAŁOWIEŻY.

o ,
P olski koń d z ik i z  P uszczy B ia łow ieskiej.

kolo 1880 r. wydobyto z pokładów trzeciorzęd­
nych szkielet przedziwnego zwierzęcia, nieprzekra- 
czająeegg wielkością psa średniego, na  pierwszy 
rzu t oka zbliżonego do dużych’ gryzoni, pięciopal- 
czastego, z uzębieniem trawożerczym. Początkowo 
przypuszczano, iż ma się tu  do czynienia z nowo- 
odkrytym  koścem karłow atego tap ira , bądź z zde­
formowanym szkieletem niewielkiego hipopotam a, 
którem u kapryśna n a tu ra  dodała, jakgdyby dla 
groteski, cały sznur kręgów ogonowych.

Jak  się okazało później, nie był to jednak szkie­
let dużego gryzonia, ani też tap ira , ale szkielet 
p rakonia epoki Eocenu, epoki największego roz­
woju ssaków, konia... hyracothrerjum .

A potem już odnajdyw ano coraz to przeróżniej­

sze szkielety tego najszlachetniejszego zwierzęcia z pokładów 
E ocenu, z okresu d oln o tn i ocen i ezn ego, a  wreszcie z dolnego Plio- 
cenu szkielet protohippusa, inaczej zwanego hipparionem , przez 
które to wszystkie okresy rozwoju gatunków, zwierzę zmieniało 
swoją s tru k tu rę  kostną, w ykształcając wreszcie ze swej pięciopal- 
czastej stopy kopyto.

Hipologia, która zawdzięcza swój rozwój paleontologicznym z ja ­
wiskom, nauka trak tu jąca  nietyłko o hodowli racjonalnej konia, 
ale także zajm ująca się odległą jego genetyką, rasy  koni dzisiej­
szych wyprowadza bezpośrednio od licznego gatunku różnorod­
nych zwierząt tego rodzaju, żyjących już w form ie doskonałej 
w epoce dyluw ialnej, tak na stepach 'Am eryki i Azji, jak  i w ostę­
pach prahorów europejskich.

Kiedy przed kilkudziesięciu laty  profesor C. Ew ard po raz 
pierwszy odnalazł w grotach południowej F rancji, prym ityw ne 
rysunki człowieka epoki polodowcowej na ścianach grot, przed­
staw iające konie i gdy na dnie jask in i odnaleziono łupane kości 
konia, pozostałe prawdopodobnie po jak iejś biesiadzie przedhisto­
rycznego człowieka — wiedziano już wtedy dokładnie, że m a się 
tu ta j do czynienia z dzikim koniem lasów europejskich, k tóry  n a­
rowili z turem  (bos prim igenius), jeleniem  i żubrem stanowić 
m usiał zwierzę łowne, bogato zam ieszkujące las i stanowiące u lu ­
biony pokarm  człowieka wczesnego Paleolitu. Chodziło teraz o re ­
konstrukcję, bądź od­
tworzenie typu dzikie­
go konia europejskie­
go, mieszkańca lasu.
Poszczególne znalezi­
ska kostne nie mogły 
-dać w yobrażenia o 
wyglądzie tej istoty, 
k tó ra  m usiała być 
wielce zbliżoną tak do 
konia przewalskiego 
jak  i kubańskiego, bę­
dącego, jako zwierzę 
par excellence leśne, 
przystosowaną do wa-

Zebry a frykańskie , krew n iak i dzikiego  konia.

F ragm ent P uszczy B iałow ie­
sk ie j, w  k tóre j obecnie u rzą ­
dzono rezerw at dla dzik ich  

koni.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
F O T .  D A N G E L ,  W I L N O

ZDtiOUUI-E I P ięKnO  CBflY
Ż aden  skarb  nie przew yższa skarbu doskona łe j cery. Suche, 
tłuste, zw io tcza łe , spryszczone cery, pow sta jq  g łów n ie  na tle  
n ieum ie ję tne j p ie lęgnacji. K rem  A b a rid  jest now oczesnym , 
naukow o p rzygo tow anym  kosm etyk iem , doc ie ra jqcym  poprzez 
skórę  do zasadniczej przyczyny do leg liw ośc i skó ry , rozpoczy­
nając stam tqd swe zbaw ienne dzia łan ie . Po k ró tk ie m  używ aniu 
tego w span ia łego  krem u, k tó ry  stanow i znakom itq  odżyw kę 
d la  zm ęczonej cery, zm arszczki, zw io tczenie  i inne w ady ce ry  
zn ika jq . S kóra  nab iera  życia i staje się czystq i g ładkq , a przy 
d łuższem  stosow aniu krem u A b a rid , cera  zyskuje n ieskazite lnq  
trw a łq  p iękność, a n ie ch w ilo w q  popraw ę. U żyw a jc ie  krem u A b a rid , 
a zrozum iecie  d laczego tys iqce Pań nie m oże się bez n iego obejść.

K A f i m  A B A A I D

rumbów bytow ania w gąszczach, po­
k ry tą  włosem długim i puszystym,
0 silnie związanej aparatu rze  skoku 
do przesadzania przeszkód, które na 
leśnej jego wędrówce stanow iły pnie
1 złomy drzewne.

Kiedy zaczęto interesować się powa­
żnie kw estią odtworzenia gatunku 
dzikiego bonia europejskiego, a ekspe­
dycje naukowe delegowane do Azji 
i ma Północ E uropy rejestrow ały  jak  
najdokładniej wszystkie odchylenia 
od norm y w budowie anatom icznej 
i ubarw ieniu konia, znakom ity zoolog 
polski prof. W. Szeliga-M ierzejewski, 
zwrócił uwagę św iata naukowego na 
zachowanie się na wyspie Oezel na 
B ałtyku specjalnie typowego ga­
tunku E ęuita, k tó ry  najhardziej był 
zbliżony do pierwotnego gatunku 
i który przy krzyżowaniu z okazami, 
posiadającym i wszystkie cechy wste­
czne, mógłby dać w efekcie hodowla­
nym typ konia najbardziej zbliżonego 
do konia dzikiego, k tóry  ongiś stano­
wił objekt łowiecki w puszczach E u­
ropy. Ponadto przekonano się, iż ko­
nie włościańskie w niektórych pro­
wincjach k ra ju  posiadają wyraźne ce­
chy, w skazujące na żywot sylw ialny 
ich przodków, w stanie dzikim, czego 
najbardziej charakterystycznym i ce­
cham i jest brak grzyw ki czołowej, 
grzywa na karku nastroszona, pręga 
biegnąca przez środek grzbietu, ogon 
źle uwłosiony od nasady i barw a pło­
wa, harm onizująca z poszyciem lasu. 
Nie wyszczególniając już charak tery ­
stycznych cech biologicznych i fizjo­
logicznych tych zwierząt, a odtwo­
rzywszy w skrom nym  szkicu typ ko-

W każdej życiowej sytuacji

nia, jakim  był Ikon lasów, będziemy 
m ieli obraz konia puszczańskiego, k tó­
ry  narowili z jeleniem, stanowił zwie­
rzę łowne pierw otnych mieszkańców 
Europy. Postanowiono więc dla ce­
lów naukowych regenerować dzikie­
go konia w dzisiejszych naszych 
rezerw atach puszczańskich i wraz 
z naukowcami niemieckimi, którzy 
w 1934 roku konie o cechach pierw ot­
nych puścili do puszczy Schorfheide 
pod Berlinem, dobrano 9 sztuk wyse- 
iektowanych koni, zbliżonych do pier­
wotnego gatunku, umieszczając je 
w zam kniętym  rezerwacie puszczy 
Białowieskiej.. Konie te oddane pod 
opiekę naturze, .nie są dokarm iane 
i nie zaznają, poza bardzo dyskretną 
ochroną przed kłusow nikam i, żadnej 
opieki człowieka. Już  w krótkim  cza­
sie, bo po pierwszych przezimowa- 
niach cechy pierw otne u koni pusz­
czańskich w ystąpiły  w całej okazało­
ści. Porosła im stercząca szczotkowa 
grzyw a na karku, szerść zimowa osła­
n ia ła  ciało kędzierzawym  długim  
włosem, a  w k rtan i zwierzęcia zrodził 
się w chwilach godowych i w chwi­
lach grozy przed niebezpieczeństwem 
pierw otny zew... przeraźliw y kwik 
o tonach chrapliwych, przypom inają­
cy sobą nosowy głos tapira, i hipopo­
tam a, k tóre w pom rokach dziejów po­
chodzenia gatunków  są przecież bli­
sko spokrewnione z koniem.

Jak  wieść puszczańska niesie, dziki 
koń polskich ostępów czuje się św iet­
nie w nowym otoczeniu. W roku 
przyszłym  spodziewane są już przy­
rosty niewielkiego stadka, a zima, 
k tóra wielkim i krokam i idąc, z dę­

bów białowieskich strąca  złote liście, nie straszy 
go woale. Od m atki n a tu ry  bowiem obdarzony zo­
stał teraz tak  w spaniałym  strojem , jakiegoby mu 
pozazdrościć mogła niejedna m odnisia kaw iar­
niana.

Są to bowiem najprawdziwsze futra... dzikie 
źrebce. F eliks Dangel.

W  s o r t o w a n y c h ,  p i ę k n y c h  
k o l o r a c h  m a r m u r k o w a n y c h  
o r a z  c z a r n y c h  I p e r ł o w y c h .

D T & n j t - S w e r e s t Iły sim ki, przedstaw ia jące d z ik ie  konie, zna lezione w g ro * 
łach po łudn iow ej Francji, rysow ane ręką p rzed h isto rycz­

nego człow ieka.
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NIEZWYKŁA TRESURA PTAKÓW

Dnia 17 b. m. opuścił Polskę po 4-letnim pobycie francuski attache woj­
skowy gen. d‘Arbonueau, żegnany z żalem przez społeczeństwo, gdyż na 
swoim trudnym  stanowisku dał się poznać jako wypróbowany przyjaciel 
Polski. Na zdjęciu gen. d‘Arbonneau (z kwiatam i) z m ałżonką na dworcu 
warszawskim na chwilę przed odjazdem pociągu do Paryża.

____________________________________  A g .  f o ł .  „ Ś w i a t o w i d " .

Do Londynu przybył sławny am erykański lekarz dr W illiam Howard Hay, 
twórca nowej kuchni dietycznej, gorliwie popierany przez najbardziej wpły­
wowe osobistości am erykańskie, m. in. przez żonę prezydenta Roosevelta. 
Zdaniem d ra  Haya największym błędem dietyeznym jest mieszanie potraw , 
nienależycie pod względem chemicznym dobranych, gdyż taka zła m ieszanina 
wpływa fa ta ln ie  ua przem ianę m aterii. R ejestr takich potraw „niedobranych11 
jest rezultatem  długoletnich badań dra Haya. Na zdjęciu dr Hay, pouczający 
kucharzy londyńskich, jakich potraw nie należy mieszać ze sobą.

W i d e - W o r l d  P h o t o s ,  L o n d y n .

u z u p  e ł n i a j ą  

p r a w d z i w e  

w o d y  k w i a t o w e :K anadyjczyk M. C har­
les Jones uchodzi za jed­
nego z najlepszych na 
świecie treserów  ptaków, 
k tóre pod jego wpływem 
osw ajają się w zdumie­
w ający sposób, nie oka­
zując żadnego ięku, nie- 
tylko przed człowiekiem, 
ale  także przed zwierzę­
tami. Nie wszystkie p ta ­
ki nada ją  się do tej tre­
sury. N ajbardziej pojęt­
ne są sztuki młode, w y­
jęto prosto z gniazda, 
ptaki stare  nie wyzbywa­
ją  się nigdy swej plo- 
chliwości. — Na zdjęciu 
ulubieniec Jonesa, pies 
M e d o  r, na którego 
grzbiecie i głowie siedzi 
grom ada ptaszków.

P h o t o  N Y T  -  P a r i s . H A B A N I T A  
C A L E N D A L  
N  A  M  I  C  O  
L A Y A N D EWALKA Z JAGLICA

P A C H N Ą C Ą
B U Z I Ę

CS NI ĄCO-BIAŁE
z ą b k i

MA DZIECKO .KTÓRE ’ 
OCHOTA CZYS'CI SOBIE 
Z£BY SPECJALNĄ DLA 
DZIECI, SMACZNĄ,PO* 
MARAIŚCZOWĄ PĄSTA

W siedzibie „Światowida11 w Pałacu P rasy  w K rakowie bawiła wycieczka 
dzieci jagliczych (na zdjęciu) z zakładu Uniw. Jag . w W itkowicach pod K ra­
kowem, gdzie dzieci chore na jaglicę są leczone i kształcone. K uracja  trw a 
od roku do siedmiu lat. Nieleczomh jag lica  powoduje ślepotę. Zaraźliwa ta  
choroba je s t plagą Ł giptu  i stąd nazywa się także egipskiem zapaleniem  oczu.

Ag. fol. światowid'-.

BEBEDONT SZOFMANA
KTÓRA USUWA CIEMj 
NY NALOT i ZIELONY 
O S A O Z Z Ę BÓW

D Z IE C K O  H IE Z łlO S IM I& T Y

APOSTOŁ KUCHNI DIETYCZNEJ. ♦ UIYJAZD FRAKC. ATTACHE WOJSKOWEGO.



KRÓLEWSKA ARPIER1A W ZAflKU NA WAWELU

Nie wystarczy czytać
t r z e b a  p r e n u m e r o w a ć
„ Ś W I A T O W I D A “

n a j ł a d n i e j s z ą  p o l s k ą  i l u s t r a c j ę

M ie s ię c zn ie  ty lk o  zŁ  2 .2 0

„Nie ma nie rzadsze­
go, jak  sta ra  zbroja", 
a w Polsce zbroja i 
broń dawna należą 
do największych rzad­
kości. Brakowało nam 
zawsee zam iłowania do 
grom adzenia je j i dziś 
to piękne zamiłowanie 
żyje nie u nas, lecz 
w Niemczech, Anglii, 
Ameryce.

W nielicznych pol­
skich zb io rach ' przed­
wojennych, — wojna 
wielka poczyniła jesz­
cze większe wyłomy. 
Po wojnie przestała 
istnieć sław na zbro­
jownia Radziwiłłów w 
Nieświeżu, złupiona 
bandyckim i m etoda­
mi S. v. G ranesay‘a 
z M etropolitan Mu- 
seum w Nowym Jo r­
ku. To też w rzędzie 
poważnych zbiorów w

M aska turniejowa, ku ta  w ż e ­
lazie, z począ tku  XVI-. w ieku .

Polsce powstałych po woj­
nie, staje dziś zbrojow­
nia zamku wawelskiego, 
której rozwój sta l się 
mioją am bicją i realiza- • 
c ją  nieprzepartej pasji 
żywionej od dzieciństw a do zbroi i broni dawnej. 
Szereg szczęśliwych zakupów w Paryżu, szereg po­
zyskanych darów w k ra ju  wzbogaciło ostatnio 
zbiory znacznie. Największe jednak wzbogacenie 
przypada zbrojowni dzięki kolekcjonerskiej dzia­
łalności ,całego życia ś. p. prof. W łodzimierza Łu- 
kasiewicza we Lwowie i jego małżonki, k tóra obe­
cnie ideę Męża w życie wprowadza. Dzięki nim 
zamek wawelski pozyska na wieczystą ozdobę ko­
lekcję najrzadszych przedmiotów, które pozwolą 
zilustrować najciekawsze rozdziały h istorii broni 
i zbroi.

W szeregu przekazanych już na W awel przed­
miotów w pierw szym  rzędzie wym ienić wypada 
dwie maski turniejow e z lat około r. 1530 t, zw. po 
niemiecku „Schemhart masken". Maski te, s tano­
wiące „pieces d*echange“ hełmów turniejowych, 
przypinane były do hełmu na m iejsce przyłbicy. 
SkodyTfikowano przez F reydala za czasów cesarza 
M aksym iljana I  (1493—1519) różne rodzaje igrzysk, 
gonitw  i walk turniejow ych zaw ierają  i ten ro­
dzaj walk (Deutsches Stechen), w których przez 
potworne grym asy masek starano  się powiększyć 
grozę walki. Tego rodzaju maski należą do n a j­
większych rzadkości. Najw iększa zbrojow nia na 
świecie wiedeńska ma ich zaledwie cztery, nie m a 
ich Drezno, a w Polsce należą do unikatów. Są one 
kute w żelazie i polichromowane i zachowały' śla­
dy' włósianych wąsów.

Z tej sam ej epoki pochodzą dwa hełmy t. zw. Ma- 
ksym iliańskie. Panow anie tego cesarza (1493—1519) 
wprowadziło liczne zmiany w zbroi rycerskiej. Na 
jego dworze zbroję gotycką zastąpiono nową for­
mą, w której równolegle biegnące żłobkowania po­
zwoliły na zmniejszenie ciężaru zbroi bez zm niej­
szenia odporności. I  zarazem powstały nowe efekty 
świateł i cieni, grających na polerowanej powie­
rzchni żelaza. Ten okres zbroi trw a od roku 1500 
do 1530. Dwa nasze hełmy z kolekcji prof. Łukasie- 
wicza należą do bardzo pięknych form hełm u ma-
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Z d j ę c i a  z e  z b i o r ó w  w a w e l s k i c h ,  w y k o n a n e  p r z e z  A g .  j o t .  „ Ś w i a t o w i d - .

F ragm ent fr y zu  z sa li tu rn iejow ej na Wawelu, malowani, 
p rzyp u szcza ln ie  p rzez  Hansa Diirera w p ierw sze j połow ie  
X V I-ego  w ieku. F ryz przedstaw ia  różne rodza je  w alk  
turn iejow ych . W alczący ubrani są w zbro je  i hełm y, 
o fo rm a ch , zn a jdu jących  się w  ko lekcji prof. Łukasiew i- 

czow ej, p rzeka za n e j obecnie do zbiorów  w aw elskich

ksym ilańskiego, przył­
bica jednego m a zwła­
szcza bardzo rzadką 
formę z p artią  ust 
mocno wysklepioną ku 
przodowi.

E legancja form ma- 
ksym iljańskich trw a 
prawie do połowy' X V I 
wieku. W latach około 
roku 1550 i d rugiej po­
łowie X V I w. pojawia 
się nowa form a hełmu 
przyłbicowego, z k tó ­
rych jeden, przekazany 
przez prof. Łukasiewi- 
ezową reprodukujem y. 
W porów naniu z po­
przednią epoką, forma 
ta stanowi już pewną

Hełm t. zw  m aksym iliańsk i 
z począ tku  X V I. w ieku.

Hełm t. zw . m a ksy  m iliański 
z począ tku  X V I. w ieku.

S zp a d a  je ź d ź c a ,  z  g ło w n ią , w y k o n a n a  p r z e z  s ła ­
w nego  p ła tn e rza  F. P iccin ino  z M edio lanu .

P o lsk a  zb ro ­
j a  h u sa r sk a  

z X V II . w .

dekadencję, pewne zesu- 
rowienie sylw ety.

W owej broni siecznej, 
otrzym anej od prof. Łukasiewiczowej są takie n ie­
spotykane rzadkości jak  np. szpada z włoską gło­
wnią (klingą) i z m arką Federiga Piccinino, syna 
wielkiego Antonia, szpada godna figurow ać w „La 
•Fleur des Belles Epees" Edw arda de Beaumont.

Z polskiej zbroi przysłała prof. Łukasiewiezowa 
zbroję husarską z wieku X V II, zbroję rodzinną po 
Dzwonkowskieh przechowywaną we dworze w 
Grom niku koło Tarnowa. Zbroja ta  jest tem cen­
niejszą, że ma napierśnik  z wieku X V II, przero­
biony z dawnego szesnastowiecznego.

Zbroje i stara  broń są jakby baśnią historji. 
Gdy się czyta stare  dewizy’ w yryte na  broni, s ta ją  
się żywe całe rozdziały historji. P rzypom ina mi 
się Em m anuel Filiber, książę Sabaudji, k tóry  po­
zbawiony księstwa przez F ranciszka I, przyjął 
jako dewizę: „Spoliatis arm a supersunt" (Złupio- 
nym  pozostaje broń) i odzyskał w bitwie pod 
Sair.t-Quentin utracone ziemie.

Dla nas w Polsce_ dziś taka dewiza jest już nie­
potrzebna, ale pośród powszechnego paszczęku 
zbrojeń potrzebny nam jest nierdzewiejący kult 
dla tych cnót rycerskich, które w ypisane są na 
polerowanych głowniach mieczów i szahel, tych, 
eo były pod Grunwaldem, W iedniem i Choeimom.

Stanisław  Świerz-Zaleski.

M aska turniejow a, ku ta  w że ­
lazie, z począ tku  X V I. w ieku.



A N D R Z E J  Ś N I E Ż Y Ń S K I ,

s o l i s t a  b a l e t u  T e a t r u  W i e l ­
k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  r a s o w y  
t a n c e r z  o  u j m u j ą c e j  w y t w ó r -  
n o ś c i  i  d y s t y n k c j i  r u c h u .

„ V a n - D g c k “ ,  W a r s z a w a



B eetbovena, C hopina, S ch u b erta , G riega  .i... P aderew skiego  
(„M enuet").

C a ły  L ondyn  mówi obecnie o sześciu fo rte p ia n a c h ,' s to ją ­
cych do d y sjiozyc ji m is trz a : dw a w h o te lu , w k tó rym  zam ie 
szku je , o raz  czitery w stud io . P onad to s ta le  do dyspozycji 
P aderew sk iego  jes t na jlep szy  s tro ic ie l londyńsk i.

A te raz  słów  p a rę  o sam ym  film ie . W „S onacie  K siężyeo- 
w ej“ P ad erew sk i g ra  sieb ie  sam ego i sw o ja  g ra  (tym  razem  
mie a k to rsk ą )  udow adnia, ja k  w ie lk i w pływ  może m ieć m u ­
zy k a  na  życie  d w o jga  ko ch a jący ch  aię ludzi.

„ S o n a ta  K siężycow a44 je s t ju ż  n a  ukończen iu  i — jaki się 
do w iadu jem y  — zostan ie  w kró tce  sp row adzona przez  „ N a tio ­
nal F ilm  C o rp o ra tio n 44 do Polski.

N O W Y  S E Z O N  

W  W A R S Z A W S K I E J  

O P E R Z E .

W dniu 15 b. in. W arszaw ska Opera rozpoczęła 
swój nowy sezon wystawieniem „Strasznego Dwo­
ru '' Moniuszki w nowej^ niezwykle ciekawej insce­
nizacji A leksandra Zelwerowicza. Inauguracy jne 
przedstawienie odbyto sie przy wypełnionej szczel­
nie sali Teatru Wielkieg'0 . Poniżej podajem y dwie 
ilustracje z tej tea tra lnej uroczystości.

h y d e t y k  h ia u U , U h t n e t  B a s c U t i  J U o n e i B a c ty H to e e  

w fiknie ,t20 tU C&Uuity fox" fi. t.

» D R O G A  D O  S Ł A W Y ..

M iriam  Hopkins, znakom ita aktorka am erykań­
ska, bohaterka film ów : „Dr J  chyli", „Sztuka życia'' 
i „Becky Sharp", zdobyła sobie ostatnio uznanie 
na. całym  kwiecie dzięki wspaniałej kreacji nau­
czycielki w film ie w ytw órni „United A r tis ts“ p. t. 
„Ich troje". Obok n ie j w ystępuje w tym  obrazie 
równie popularna Merle Oberon. F ilm  „Ich troje" 

ukaże się niebawem na polskich ekranach.
F o t .  N a t i o n a l  F i lm  C o r p .

IGNACY PADEREWSKI NA FILMIE!
O lbrzym ie w rażen ie  n a  ca łym  św iecie w yw ołała w iadom ość

0 zaan g ażo w an iu  do film u  g en ia ln eg o  kom pozytora i w irtu o za  
w spółczesnego, naszego ro d ak a  Ig n aceg o  P aderew sk iego . D e­
b iu t film ow y  m is trza  w yw ołał zarów no zdziw ienie, ja k
1 podziw  na  łam ach  w szystk ich  p ism  n a  obu  k o n ty n en tach . 
R ozm aic ie  kom entow ano sob ie  t e n  „odw ażny  k ro k 44 P ad e ­
rew sk iego , aż oto sam  m is trz  z a b ra ł głos w te j  sp raw ie  
i o św iadczy ł dzietninikarzom lo ndyńsk im , że pow odem  w y s tą ­
p ien ia  jeg o  w film ie  je s t chęć pozotsitawienia sw o je j g ry  na 
w ieczną p am ią tk ę , g łów nie zaś pośw ięca ją  p rzy sz ły m  poko­
leniom .

Do żadnego k o n certu  P ad e rew sk i n ie  p rzy g o to w y w ał się 
tak  p iln ie , jak  do tego film u , k tó reg o  ty tu ł  b rzm i „ S o n a ta  
K siężycow a44. N igdy  do tąd  z ta k ą  u w ag ą  n ie  ćw iczył, bow iem  
ilość w y konyw anych  przez n iego u tw orów  w „S onacie44 je s t 
n ap raw d ę  w ielka. M istrz  'o d e g ra  n a jp ięk n ie jsz e  kom pozycje

Piękna scena z noweyo film u  „20th C entury Fox“ p. 1. „Droga do 
sławy" w interpretacji W arnera Baxtera i June Lang. W  film ie  tym  
grają ponadto F ryderyk March i Lionel Barrymore.

U góry: dyrektor Mazaraki, który  
w sezonie bieżącym będzie prowa­
dził Operę W arszawska, w otoczeniu 
zespołu baletowego podczas owacji 
po ostatnim  akcie. — Zdjęcie obok 
przedstawia, salę W arszaw skiej Ope­
ry  podczas przedstawienia. Orkiestra  

d yrygu je  p. M ierzejewski.
A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d “

F ry d e ry k  M arch , W arn e r 
l»ax ter i L ionel B a rry m o ro  
to trz e j ak to rzy  o nieograiniczo 
n e j sk a li a r ty s ty c z n y c h  m ożli­
wości, to też  u dzia ł ich  w k a ż ­
dym  Cilinie zap ew n ia  ko losa lne 
pow odzenie.

W y tw ó rn ia  „20th Cenitury 
F o x 4< w y b ra ła  d la  ty ch  trzech 
„ ty ta n ó w  e k ra n u 44 f ra p u ją c y  
scenariu sz  i n iepow szedni te ­
m at, chcąc dać tak  sław nym  
„gw iazd o m 44 .należy tą  opraw ę. 
F ilm , k tó ry  n ak ręcono  z ich 
udziałem  nazywa, s ię  „Dnog.i 
do s ła w y 44. .Jest to p o tężn a  epo 
pca, ukazuijąca. nam  w cudiow 
nym  p rz e k ro ju  życie g a rs tk i  Ju ­
dzi, k tó ry ch  p rzeznaczen ie  sk a- 
ziiło n a  śm ierć . Cudow na ak c ja , 
w span ia le  m om enty  g ry  ak to r  
sk ie j, d z ie s ią tk i ty sięcy  sitaty 
stów  li m o n u m en ta ln e  ram y  do 
kum entairnej trag ed ii, k tó rą  g e ­
n ia ln y  re ż y se r  H ow ard  H aw ks 
z ak lą ł w n a jp ię k n ie jsz ą  opo­
w ieść film ow ą św ia ta .

„D roga do s ła w y 44 cieszy się  
w najw iększym  klinie n a  B ro ad ­
w ayu  „R ad io  M usie-H al 1“ n ie ­
słab n ący m  powodzeniie.m od sze­
reg u  tygodn i. K in o te a tr  tern, 
po siad a jący  <5.000 m iejsc  i n a j ­
droższo ceny, m ieści się 
w „R o ck efe lle r-C en try 44, na jpo  
tężn ie jszym  d rap aczu  chm ur 
m etropo lii św ia ta . T rze j g e n iu ­
sze ek ran u , L ionel B a rry m o re , 
F ry d e ry k  M arch i W arn e r Bax- 
te r , zy sk a li na jp o ch leb n ie jsze  
o p in je  ca łe j k ry ty k i a m e ry k a ń ­
sk ie j. R e ży seria  H ow arda

June Lang - nowa gwiazda Hollywoodu  — zdo ­
była cala A m erykę swoją kreacją w film ie  „201 h 

Century F ox“ p. t. „Droga do sławy".
Z d j ę c i a  „ 2 0  t h  C e n t u r y  F o x u

H aw ksa stanow i w sp an ia łe  uzu p e łn ien ie  g ry  ty c h  aktorów .
Film  ..D roga do s ła w y 44 w tr iu m fa ln y m  pochodzie przez  

w szystk ie  k ra je  E u ro p y  do trze  ju ż  w kró tce  do P o lsk i i z ca łą  
pew nością zdobędzie sz tu rm em  se rca  pub liczności.



P i e r w s z y m  w a r u n k i e m  p i ę k n o ś c i  w ł o s ó w  

j e s ł  z a w s z e  i c h  p o ł y s k  i k o l o r .  J a k ę k o l -  

w i e k  ł r y z u r ę  p r z y n i e s i e  m o d a ,  p r z y j m i e  

s i ę  o n a  j e d y n i e  w ł e d y ,  g d y  b ę d z i e  p o u ­

c z o n a  z  w ł a ś c i w g  p i e l ę g n a c j ę  w ł o s ó w .

K A M I  L L O  F L O R
wolny od alkalij Specjalny Sham- 
poo zachowuje blond włosom ich 
naturalny jasny kolor i przywraca 

go, gdy włosy ściemniały.

B R U N E T A F L O R
wolny od alkalij Specjalny Sham­
poo do ciemnych włosów pod­
kreśla bronzowy odcień włosów i 

nadaje im piękny połysk.

S H A M P O O  E L I D A

N a k r ę c a n ie  j e d n e j  z e  s c e n  f i l ­
m u  p t .  „ K o b ie la  z a w s z e  m a  
ra c ję* 4 ( „ /  D r e a m  T o o  M u c h 44), 
w  k t ó r y m  s ł y n n a  ś p i e w a c z ­
k a  L i l y  P o n s  ś p i e w a  a r ję  

z  o p e r y  „ Ł a k m e 44.
F o t .  „ R . K .  O . R a d i o - F i l m s 44.

NOWA SŁAWA REŻYSERSKA NA ORNAMENCIE.

Lily Pons debiutowała w 1928 r. w operze „Łak­
nie" w małym teatrzyku alzackim. Entuzjastyczne 
przyjęcie, jak ie  przygotow ała jej publiczność, by­
ło niespodzianką dla m łodziutkiej śpiewaczki. 
W czasie tym nie śniło się jej naw et, że cztery 
lata później będzie śpiewać w tej samej operze na 
scenie M etropolitan Opera House w New Yorku 
i że publiczność am erykańska przyjm ie ją  owa­
cyjnie.

M ając la t 18, Lily Pons w ystąpiła w małej roli, 
k tórą odtworzyła z pewnością i precyzją doświad­
czonej artystk i. Za namową przyjaciół, L ily po 
stanaw ia szkolić swój glos i zwraca się do Alber- 
to di Corrostiaga, k tóry  w tym czasie mieszkał 
w Paryżu. Oczarowany głosem młodej artystk i,

Alberto di C orrostiaga przepowiada jej, że za 
pięć lat będzie śpiewać w operze nowojorskiej. 
Przepowiednia ta  spełniła się.

Przed dwoma laty, śladem tylu innych, Lily 
Pons zawędrowała do atelier filmowego. Je j de­
biutem filmowym był film nakręcony przez wy­
twórnię RKO Radio, p. t. „I Dream  Too Muoh" 
(ty tu ł polski: „Kobieta zawsze ma rację"). — 
W 'chw ili obecnej wielka śpiewaczka jest znowu 
w Hollywood, gdzie wkrótce przystąpi do n ak rę­
cania, w studiach RKO Radio, następnego film u 
„M anhattan Girl".

W ten sposób, poprzez film, nie tylko nieliczni 
wybrani, ale i szerokie masy będą mogły podzi­
wiać przepiękny glos tej niezwykłej artystk i.

Peter Hossę, W illy B irgel i L ii D ayooer w  film ie  p. t. „O statni akord".
F o t .  „ W a r s z a w s k a  K i n e m a t  g r a f i c z n a  S p ó ł k a  A k c y j n u 44

Reżyser Detlef Sierek dzięki filmowi „OSTAT 
NI AKORD" stał się nie tylko sławny, lecz taikżt 
zdobył zaufanie producentów.

Detlef Sierek wykazał, że nawet z miernego 
scenariusza i bez udziału najw ybitniejszych 
gwiazd filmowych, można zrobić św ietny film..

„OSTATNI AKORD" zaliczony do najlepszych 
filmów tegorocznej produkcji, został nagrodzony, 
jako najlepszy obraz muzyczno-filmowy na mię­
dzynarodowej wystawie w Wenecji.

Krótkie, lecz wiele mówiące sceny, sugerują 
widza. Szybkie zm iany scen nadają akcji żywe 
tempo. Detlef Sierek zadawala się nieraz kilko­
ma m etram i taśmy, aby powiedzieć to, co mial 
do powiedzenia, i właśnie przez to akcja toczy 
się wartko, nadaje filmowi odpowiedni rozmach — 
przez co napięcie uwagi widza ustawicznie wzrasta.

Treść filmu, jńkkolwiek nie banalna, przeciw­
nie — obecnie bardzo aktualna, nie odgryw a w f il­
mie dom inującej roli. W „O statnim  akordzie" na 
pierwszy plan w ybija się przedewszystkiem wy­
konanie i wprost cudowne połączenie film u z m u­
zyką. F ilm y przeładowane muzyką nużą, w „O stat­
nim akordzie" zaś, którego podkładem muzycznym 
jest IX  sym fonia Beethovena, m uzyka — to roz­
kosz dla ucha i prawdziwlie estetyczna rozrywka.

r ę k n a  O n d u l a c j a !



Szafa łowicka, wykonana przez .Jana Golisa z Łażnik. Atlant Petryna, rzeźbiarz wiejski ze wsi Zapady w ziemi skierniewickiej, ze sw ym i figurami do J  >pów“ Reymonta.

ki, już dawno leżącej w gruzach, byt 
rzeźbiarz ludowy, Adam Futryna. Nie­
zwykle ciekawe są koleje jego życia.

Adam P etryna pochodzi ze wsi Zapa­
dy, leżącej na terenie dawnego Księstwa 
Łowickiego w pow. skierniewickim, tuż 
obok słynnych z „Chłopów" Reym onta 
Lipiec. Ojcowie włodarzą na 20-stu m or­
gach. Jako  chłopiec, pasąc bydło, cygan­
kiem w ystrugiw ał laski. Pewnego razu 
z taką swojej roboty i po swojemu w y­
struganą laską zjaw ił sią w Skierniew i­
cach w księgarni po zakup książki do 
nabożeństwa. P iękna widocznie m usiała 
być owa laska pastuszka, skoro losem 
młodego P etry n y  odrazu zajęła sią w ła­
ścicielka' księgarni.

Po m iesiącu Adam P etryna znalazł 
sie w W arszawie w Szkole Rysunkowej. 
Ojciec narzekał, że mu zabrano jedyna­
ka, lecz wkrótce dal spokój: nic go to 
nie kosztowało. Z W arszawy przenosi sie 
P e try n a  do K rakowa i studiuje rzeźbe 
w A kadem ji Sztuk Pięknych u samego 
Laszczki. Potem wy wędrował do Rosji, 
współpracował z Breyerem, był naw et 
nauczycielem rysunków w szkole śred­
niej. Po powroeio osiadł w Skierniew i­
cach, organizując Muzeum Reymontow­
skie- Znajomość z autorem  „Chłopów" 
natchnęła go do plastycznego zilustro­
w ania sławnej epopei. Mogło mu to 
pójść tem łatw iej, że przecież znał śro­
dowisko akcji i ludzi, na których Rey­
m ont wzorował swych bohaterów. Pow ­
stało tedy w glinie kilka postaci, d a ją ­
cych sławę i' rozgłos P etrynie, z których 
największą wartość posiada „Agata", wzo­
rowana na matce. Lecz zasadniczo P e­
tryna sie zagubił, przestał być chłopem, 
aczkolwiek nosi ksieżacki stró j: w jego 
pracach rwie sie lin ja  i. brak mu nauki,

D o k o ń c z e n ie  n a  s i r .  2 0 - e j

■Tan Golis przy pracy nad oprawkami do kalendarzy, zamówionymi przez dowództwo jedneyo z pułków piechoty.

J a n  Golis siedzi na dziesięciu m orgach w Łaź­
ni kach: gospodaruje, jak każdy inny książak.
Nie odpisał jeszcze dzieciom grun tu , chociaż 
dawno m inął mu już szósty krzyżyk i chociaż 
dawno szron jego głową obielił. Sam dał sią 
„uwieść" niewieście po trzydziestce, bo popro- 
stu nie m iał wcześniej czasu pa małżeństwo. 
Zato naczytał sie w młodości książek, szczegól­
nie Sienkiewicza, Reymonta, Kraszewskiego. 
Miał pieniądze na kupno. Niem ałą też i dziś 
szczyci sią bibljoteką, nieraz odczytując żonie 
i dzieciom przeróżne opowieści.

Gdzież tam było śpieszyć sią Golisowi do że­
niaczki: kozik mu? zaprzątnął głową! Kozik, to 
tak i zwyczajny scyzoryk-cyganek, kupiony od 
gałganiarza, najwyżej za złotówką. Nim to wy­
strugiw ał Jasio  w drzewie rozm aite cuda, pasąc 
bydło, lub siedząc za piecem w długie zimowe 
wieczory. Potem zm ajstrow ał w arsztat według 
własnego wymysłu. S tał sią- snycerzem-rzeźbia- 
rzem, sławnym  na całe ksiąstwo łowickie.

Golis-snycerz jest m istrzem  nad mistrze. „Po­
rządków" do gospodarki przeróżnych moc nawy- 
strugiw ał. Przepięknych, rąeznie wykonanych 
szaf, ław, kołysek, po calem księstwie i hen roz­
rzuconych, trudnoby policzyć. Ileż drzwi rzeźbio­
nych gustownie wyszło z pod jego niezmączonej 
rąki! A skrzyń m isternie wykonanych, krzyży, 
pasyjek, krzeseł, komód, oprawek do kalendarzy 
i t. d. Ze trzy czy cztery zaledwie okazy są 
w Muzeum Etnograficznem  w Łowiczu.

Golis, napraw dą a rty s ta  z Bożej łaski, urodzony 
pod strzechą plastyczny ta len t i dobry człowiek, 
rzeźbi dalej, pełen sił, zdrowia i zamysłów. Ale 
nie wytworzył szkoły: odejdzie, a sztuka po nim 
zaginie, zostaw iając tylko wspomnienia.

• * *
W sąsiedztwie Łażnik ciągnie sią Złaków 

Kościelny, ośrodek książaekiego stro ju , mowy 
i obyczaju. W 1930 r. pow staje tu  Książaekie 
Ognisko K ultury , Sztuki i Przem ysłu Ludowe­
go. Jednym  z głównych inicjatorów  tej placów-

....
Rzeźbione drzwi w Złakowie- Borowym, wykonane prz- Jana Golisa.

W z z y M c i e  z d j ę c i a  F o l .  R o m a n a  U T o jc ikch o  it g 0  — W a r s z a w a .

Adam Petryna: „Księźacz- 
ka w stroju ślubnym", 

rzeźba.

Adam Pietrzak, rzeźbiarz z Gór nad Pilicą (powiat grójecki) w swej pracowni.
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T A LEN T Y  RODZĄ  
SIĘ POD STRZECHĄ
D o k o ń c z e n ie  z e  a ł r o n y  1 9 - e j .

szczególnie znajomości rysunku oraz 
anatom ii. Usiłował organizować w 
Ksieżackim Ognisku w Żlakowie 
kościelnym samouków - rzeźbiarzy 
i snycerzy, stworzyć swego rodzaju 
szkole, lecz nic z tego dotąd nie 
wyszło.

*  *  *
Antoni P ietrzak m iał dziewięć 

lat, kiedy go m atka zaprowadziła 
do szkoły we wsi rodzinnej — w Gó­
rach — nad P ilicą koło Białobrzeg 
w powiecie grójeckim. Pasąc bydło, 
czy idąc do szkoły, patykiem  na 
piasku, na ziemi, wyrysowywał 
przeróżne figury. Weglem i kredą 
obrysowywał ściany domów, obór, 
stodół, z czego niejeden gospodarz 
był zadowolony. Szczególnie obser­
wacja seen wojennych, wojsko, prze­
marsze, tabory w okresie wielkiej 
wojny, oddziałały na fantazje chłop­
ca i znalazły swój wyraz plastycz­
ny na ścianach i piasku. W idząc tc 
młynarz, człowiek we wsi może najśw iatlejszy, 
bywały, spraw ił Pietrzakowi kredki i blok ry ­
sunkowy: za to miał moc rysunków — malowideł 
wewnątrz i zewnątrz w iatraka.

Po ukończeniu siedmiu oddziałów, Antoni P ie­
trzak „w ytrzym uje egzam in1* do Szkoły Zdobni-

Golis z żoną i córką przed swojem domostwem w Łażnikach.
F o ł .  R o m a n  W o jc i e c h o i u s k i  — W a r s z a n t a

ezej i M alarstw a w W arszawie. W praw na i ży­
czliwa reka prof. Szczepkowskiego zrobiła swoje: 
chłopak skrzepnął sie, umocnił i zdobył linie roz­
woju, biorąc za podstawę przebogatą kulturę 
i sztukę ludową. W yraz tego życia i rozmach wi­
dzimy w jego m odlitewnej płaskorzeźbie re lig ij­

987

OTO RĘCE
c h r o n i o n e  f> r z e 4>. 

z n i s z c z e n i e m . . .

P r z e z o r n a  P a n i  p ie lę g n u je  

j e  u d e l i k a t n i a j ą c y m

P U L S A  K R E M E M

d o  r ą k .  Z a w s z e  b ę d ą  

b ia łe ,  d e l ik a tn e  i p ię k n e .

nej, w „C hrystusie Frasobliwym**, 
w głowie m atki, w oberku siarczy­
stym i zamaszystym i in.

Zdobywa system atyczną wiedze 
niemal o głodzie. Ojciec, posiadają­
cy 11-eie mórg słabej ziemi i dużą 
rodzinę, umieścił go u stróża, po­
chodzącego z sąsiedniej wsi: 75 km 
dowoził w iktuały. Z dyplomem S. Z. 
i M. trzeba było wrócić na wieś 
i przesiedzieć pełne pieć lat. W tym 
czasie P ietrzak organizuje Kola 
Młodzieży W iejskiej, przebywa na 
kursie w Mazowieckim U niw ersyte­
cie W iejskim  w Głuchowie, gdzie 
rzeźbi z fo tografji glowe ś. p. Ada­
ma Skwarczyńskiego, padając jej 
wybitne cechy myśliciela. We wrze­
śniu br. zdaje konkursowy egzamin 
do W arszawskiej Akademji Sztuk 
Pięknych i zostaje przy ję ty  na wy­
dział rzeźby prof. Breyera. Niech 
mu sie szczęści pod doświadczoną, 
dobrą reką!

Pomyślmy, iluż Golisów, Petry- 
nów i P ietrzaków  — cudownych 
dzieci — m arnuje sie w Polsco pod 
strzechą. Może znany okólnik pre­

m iera Składkowskiego i racjonalna polityka władz 
oświatowych cześć z nich wydobędą. Ale w pierw ­
szym rzędzie powinny sie tem zająć wszelkiego 
rodzaju chłopskie organizacje.

T alenty redzą sie pod strzechą...
Roman Wojciechowski.

Z WILEŃSKIEJ „LUTNI"
Pani Ada Owidzlea, urocza śpiewaczka — po 

dwuletniej, przerwie powróciła znów na scenę i cie­
szy sie wielkiem powodzeniem wileńskiej publicz­
ności w tam tejszym  Teatrze Muzycznym „Lutnia**, 
do którego zaangażowano ją  na gościnne występy 
w dwóch operetkach. Pam iętam y p. Owidzką z Ma- 
rietty  w Teatrze Polskim w Warszawie, oraz 
z Operetki na Bielańskiej. W ielkim powodzeniem 
cieszyła sie również przem iła a rty stk a  w roli ty ­
tułowej niezwykle popularnej sztuki p. t. „Arty- 
ści“, g ranej w teatralnej imprezie objazdowej po 
Polsce.

P r z e d s t a w i a m  s i ę  j a k o  n o w y

O s t k e r ą

b u d y ń  c z e k o la d o w o - ś m ie ta n k o w y
Niezrównana ksiqżka z przepisami Dra A. Oet- 
kera pt. „Dobra gospodyni piecze sama" jest do 
nabycia we w szystk ich  sklepach kolonialnych 
i księgarniach. — Cena obniżona 30 groszy.

P Ł A C Z  D Z I E C K A
N iedośw iadczona matko używo 
niekiedy do kqp ie li dziecka tego 
samego m ydło co dla siebie 
a w iec m ydło dla dziecka wybit 
nie szkodliwego W  konsekwencji 
dziecko w kqpie li płacze, a po kqpie li dostaje 
wyprysków no cia łku. Uzyskanie mydła, odpow ied­
niego d la dzieci, idealn ie  przetłuszczonego, wol­
nego od a lka lji —  ługów niewiqzanych, wymaga 
produkcji lak kosztownej i skom plikowanej, że nie 
każde m ydło opatrzone w etykiete z napisem 

„d la  dzieci” , no nazwę te 
zasługuje.Analiza chem iczna 
nstytutu Hygieny wykazała, 
że w M y d l e  d la  dzieci 
„ B e b e  S z o t m a n o ” , 
aoskonale znanem matkom 

od trzech pokoleń, przetłuszczenie  (83,8% ) i zwiq- 
zanie ługów  jest doprow adzone do najwyższe' 
granicy m ożliwości realnych.
Rezultat: orzy użyciu M ydło 
dla dzieci Bebe Szołmanc 
dziecko s i e d z i  w k q p i e I 
uśmiechnięte, o skóra iegc 
c i a ł k o  s t n j e  <>e a k s a m i t n i e

xcyiro .7 t

POLONIA'
N iedość zachw ycać 

f  A  się lotn ictw em , r.a-
f l f  \  leży z niego korzy- 

M  1 stać i p o d r ó ż o w a ć
B  I  sam olotam i, wysyłać

J  niemi listy t paczki. 
Polskie sam olo ty

k o m u n i k a c y j n e  
s z y b k i e  —  b e z p i e c z n e  —  w y g o d n e  

9»5 Tanie ceny b ile tów .



„ PŁOMI ENNE SERCA"

„ S K U n i E l O A t Y  E A S “

Sceny z świetnego filmu wytwórni „ Warner Bros.“ p. i. „Skamieniały las“, w którym  
występują Leslie Howard i Bette Dauis. „Skamieniały las“ będzie pierwszorzędną 
sensacją artystyczną polskiego świata filmowego. F o t .  „ w a r n e r  b r o s . -

Pełna grozy i napięcia dramatycznego scena z  filmu p. t. „Żółty skarb“ Elżbieta Barszczewska i Mieczysław Milecki w „Płomiennych s e r c a c h k tó r e  
(„Generał umarł o świcie“), w którym role główne odtwarzają: Gaty Cooper reżyserował Romuald Ganłkowski.
i Madeleine Carrol. Obraz ten reżyserował Lewis Milestone. Fot. „paramount-. Fot. „ p o ls k a  spółka f i lm o w a - .

A ntoni Ferłner, świetny 
komik teatralny i film o­
wy, w jednej ze scen 
obrazu p. t. „Będzie le­
p i e j F o t .  „ F E N I K S - .

Scena z film u p. t. „Bę­
dzie l e p i e j W  rolach 
g łó w n y c h  S z c z e p k o  

i Tońko.
F o t .  „ f e n i k s - . C z y t a j c i e  „ f l i s a * *

AS N E PORADNIE KOSMETYCZNE

U N IV E R S IT E  =
OE B E A U T E  ■  A  ■  =

€ c h k &
PARIS.59. AV. DES CHAMPS ElYSEES H i
W KRAJU i ZAGRANICA 819

niespodzie- *

może zapaść każdy na 
postrza ł. Każdy musi 

sobie w  takim  w ypadku 
zapamiętać prostą radę:

' W e ś  p o p ro ó h ts

Preparat w yrabiany w kraju.
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„CHOR DANA“ JEDZIE DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Dnia 17 hm. popu­
larni) „Chór Dana“ 
o p u ś c i ł  Warszawę, 
udając się na wystę­
py do Stanów Zje­
dnoczonych, zaan­
gażowany tam przez 
jedną z większych  
agencyj teatralnych. 
Ńa zdjęciu członko­
wie chóru na dwor­
cu głównym  przed  
wyjazdem, w gronie 
znajomych. W po­
środku k i e r o  w n i k  
chóru, utalentowany 
kom pozytor Włady­
sław D a n i ł o  w s k i

z  małżonką.
A g ,  F o t .  „ Ś w i a t o w i d '

^K laehetm -ou
u jtCkLcl
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Czytajcie „Wróble na Dachu"!
S z a r a d a  a k tu a ln a .

(Ułoż. „Dżom“ — K lub  Szaradz . w W arszaw ie).

Na ca ły m  św ieaie eioś sic; dzieje...
D w a-póltrzy  s iódm a trw a  w H iszpan ii 
i w P a le s ty n ie  krew  sic; le je , —
N ieiney sza le ja  w zb ro jeń  m anii.

S ześć-p ią ta  znow u na  odm ianę 
n a g le  u d erza  w iinną n u tę  — 
zn a jd u je  Lek na ciężką m n ę : 
d ew a lu u je  sw ą w alu tę .

C ała  ta  w p ły w a ma w łoski lir, 
czw ór także  i na  szw a jca rsk i f ra n k  
i in n e  p a ń s tw a  w c ią g a ją c  w w ir...
O parł się  jed n ak  masz Poilski Bank!

U nas siedm -druga, n i kak ao  
na  raz-siódm e, ni w k ilo g ra m a ch  
naw et o g rosza  nie zdrożało, — 
w szystko  się trzy m a  w d aw nych  ramiach.

Nasz z ło ty  je s t, ja k  wspak trzy  w lecie, 
z nóg go nie zw alą żadne moce, — 
co k to chce, n iech a j sob ie  plecie!
W Polsce ra z  do pięć *) je s t pod.-. kocem !

P ierw sza-d  ru g a -trzec i a-cz w a rta -p ią ta .

S z a r a d a .
(Ułoż. „ K a s ta “ — K lu b  S zaradz . w. W arszaw ie).

Całość? — W szak w szyscy są  w żałobie.
Ze skąpstw em  Czw ór-slódm ego łow ią, 
słoneczne b lask i, w  każdej głow ie — 
czy to u mężezyzui, czy u kob iet, — 
że sześć-plęć dzień n a s ta n ą  chłody,
■że głuchm ie p ie rw sza -p ią ta  laita, 
że zb liża się trag iczn a  da ta , 
g d y  się rozkw iecą A n typody , 
ja k b y  n a  p rzek ó r raz-d w a-trzec ie j 
m ieszkańców  pól, ogrodów , lasów, 
k tó ry m  skończy ły  się w yw czasy 
i c iężka  poira poistu leCh....
— W tó r-czw arta ! skończy się  ju ż  za raz  
szcść-siódnie-trzecie — bez u s ta n k u ,
■awarzy cię w czesny sz ron  poranków , 
choć b ro n ić  się przed  śm ierc ią  s ta rasz .
W ięc ja k  nie tęskn ić , nie żałow ać,
G dy Jesiień s ia d ła  ju ż  ma tron ie , 
gdy  zieleń ch o ry m  różem  p łon ie  
ti g d y  nas s tra s z y  P an i nowa.

Za rozw iązan ie  pow yższych dw óch szarad , re d a k c ja  „Św ia­
tow ida44 przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w ia to w id a4*.
R ozw iązania  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dnia 31. p aź­

d z ie rn ik a  1930 w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z \ - i  u  40.
SZARADA 1) Aiowe za sa d y  pisow ni.

,?) Jcsien isj sady s ię  ru m ien ią .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z iNUru 40  n a d e s ła l i :

H e rn e t R om an, Żnin; J o la  i H a la  K ow alezyków ne, Ł ódź; 
ks. J u lia n  A rlitew icz , My chów ; F elik s P erg a lo w sk i, W a r­
szaw a; W ładysław  O strow ski, Żywiec; W a le r ia  W asilew ska, 
Częstochow a; S ianusław  W alczyński, C zęstochow a; Jo a n n a  
M arczyńska, T a rg a n ic a : R. G rabow ski, Owiińska; Rom an
D ziub ińsk i, K rak ó w ; K azim ierz  H rynkiew icz, W ilno ; H en ­
ry k  O strow ski ,W ilno ; A nton i P ią tk iew icz , S ieradz  (zł 20.—); 
H ip o lit L. P ią tkow sk i. Łódź; S a r  arna M arcin, C hw ałow ice; 
W łodzim ierz O tto, K łodaw a; E d w ard  G ugulski, Ję d rze jó w ; 
W ładysław  Ja n k o w sk i, Żyw iec; J e rz y  Zdzitow iecki, Nowe 
Żalno; W an d a  S .; Fiilak z B aranow icz ; „ J u n o n a 44; „ D a lia 4*, 
W arszaw a j M a ria  S tru b e l, W arszaw a; H e len a  L ubań sk a , 
W arszaw a; A dolf Plesmsfcfił, Ż ark i; F . L ernerów na, B rześć 
nad B ugiem ; KI. S. Zw. S trze l., ,Strzelec**, B ory sław ; M ery 
P i w e w ar oz yko  w a , B orysław ; K az. P iw ow arczyk , B orysław ;

K aro l Lukasiew.icz, B rzeżan y ; KI. P ra c . ,,G aza lin ą“ , B ory sław ; 
Jó z e fa  Ja m ro w a , B o ry sła w ; M. L in h a rd t, B o ry sław ; A dam  
lMwo wiatr czyk, B o ry s ła w ; F r. P  rob  stów a, B ory sław ; F e lic ja  
Żelazna, M urow ana G oślina ; K. M łyniec , K raków ; W ł. C aban, 
Ju lia n k a ;  pchtor. H a r ry  K olhow , W arszaw a; E d w ard  P ró ta -  
sew icz, W ołom in; „W ,isła“ , W arszaw a; Teofil Sobecki, Poz­
nań ; E. R ozenberżam ka, B rzeziny ; F r . M roczek, Lw ów ; 
„S fin k s44, W łodzim iera.; K az im ie ra  Ć w iertu iaków na, .Zako­
pan e ; Felicjia C holew ina, B ory sław ; U jw arow a, D ubno; W i­
k to r L ew inson, B ia ły s to k ; inż. Z. Słow ikow ski, W arszaw a; 
Ja d w ig a  B ad u rzao k a , Szopienice; B ron isław  'K aczm arczyk, 
Leszno; J a d w ig a  M iillerów na, Choroszcz; S te fa n ia  S za fra ń sk a , 
Poznali; J a n  N o rb e rt M aziarz, O zorków ; WŁ W oj leżakow a, 
O zorków ; M ieczysław  C zaplińsk i, W ołkow ysk; L ub o m ira  Że- 
li,sławska, Ed wini owo; A rttoui A lf re d a  Ś W itkowska, Lw ów ; 
H en ry k  Mosurskii K rak ó w ; R y szard  Ja n o tk a , K rak ó w ; N. K a ­
zim iera  Kozłowski, W arszaw a; Z y g m u n t T ietz , W arszaw a; 
E ugen ia  Potaczkow a, P io trk ó w ; A. L oeglerow a, Lw ów ; A le­
ksy W achow ski, N ow em lasto n. D rw ęcą (zł 10.—); J e rz y  K a- 
lew iez, K ie lce ; A lin a  O lb rych tów na, O sięciny; K azim ierz  
Ja sinkow icz , W iśndowiec; W ik to ria  Saw icka, B ia ły s to k ; F r . 
C hm ielew ska, P acanów  K ieleck i; J .  S. M ikow ska, W arszaw a; 
Ja n u sz  R om an, W arszaw a; Z ygm un t W asilew ski, P ruszków ; 
I re n a  S aw icka, Lw ów ; Jó z e fa  D rab ik , W arszaw a; T adeusz 
B rzeziński, W arszaw a; D r. H e len a  O pielińska , Ś roda ; Cze­
sław  B łażejew ski, Z ąbki; J a n in a  K aliszew ska, S tarach o w ice ;
B. W ieczór k Łowiczów na, W arszaw a; J a d z ia  W ójtowa czowa, 
C habów ka; J u l ia n  T rom peteler,, W a rsz a w a ; Jan ina . S tad n ick a , 
P ilica ; M aria  B aw orow ska, Sorocko; „ A riu s  D rosk i4*; Je rz y  
P u lw arsk i, W arszaw a; E . G rodzka, W arszaw a; Bolesławy 
Chm iel, Stamsieftawów; M arian  F eduszka, S tan isław ów ; E u g e ­
niusz Do wm ano  wicz, Lw ów ; W ojciech D u tka , R a jsko ; Ł u c ja  
P an nenkow a, Lwów: Jó z ef N ow otarski., A ndrychów ; M aria  
C hach lew ska, K raków : S te fan ia  A m anow a, K ozow a; M a ria  
K ob ierzycka, P oznań ; A. M. W ojtk ie lew icz , T arn o p o l; Józef 
R u ta , W ieluń ; B r. Ro-tter, K raków ; C ezary  W ładysław  Za- 
in iński, W arszaw a; W acław  P ogodziński, W arszaw a; B ro n i­
sław  E rte l ,  Lwów; E u g en iu sz  D w orski, Lwów; A. M iecz­
kow ski, W ilno; H. M astalska, Kroitoszyn: H elm u t Zaw adzki, 
W arszaw a; E d w ard  Ł uciuk , P io trków  T ry b .; Z. P a lu szy ń sk a , 
P ab ian ice ; Jó z ef S te fańczyk , P ab ian ice ; Józef S tęp ień , R a ­
dom sko; C. K aro lew ska , K ościerzyna; M aria  Ziółkowska!, Poz­
n ań ; W ito ld  M ajew ski, W arszaw a; Z ofia B oulange, B rw i­
nów ; J a n in a  Badow ska, W ilno ; J a n  K a lita , R ów ne; B ron i­
sława. R am ułltow a, Jeżów ; N yszka z B a rw ałd u ; W acław  Ty- 
blow ski, P oznań ; Z. P taszy ń sk a , O św ięcim ; Jó z efa  M ltkow- 
ska , S zym bark , p. G orlice (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iato ­
w ida44 od 1—30. X I. 1936); K azia  T ym ków na, Lwów; Ja d w ig a  
C zepielkiew iczow a, W ołonin; L udw ik W iawrzyczek, K ończyce 
Małe, Z ygm unt Łebek, M iechów , Leon F inkel, O stróg ; H an ia  
W om perska , S ta rach o w ice ; W anda G ąsiorow ska, W itaszyce; 
A lina G órow a, Kowel.

N ag ro d y  o trz y m a li pp. A ntoni P ią tk iew icz , S ieradz  (zł. 20.—), 
A leksy  W achowski., Nowemlafiifco n/D rw ęcą, R ynek  15. 11. p. 
(zł 10.—), ornz Józefa  M itkow ska, S zym bark , p. G orlice (p re ­
n u m e ra ta  m iesięczna. „Św ialtow ida44 od 1—30. X I. 1936).

N ag ro d y  pieniężne, re d a k c ja  „Ś w iatow ida44 p rześle  n ie ­
bawem.

B E Z P Ł A T N E  P O R A D Y
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ

pod redakcją N I A R .Y  N I A Y  E  R.
k i e r o w n i c z k i  s z k o ł y  i  a t e l i e r  k o s m e t y k i

W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2
P A N I LEN A  55 PO ZN A N IA . Zechce P a tii i>rae,eaytać Tri- 

sk aw ie  odipowiedź, udzieloną P a n i pod pseudon im em  „N ie­
szczęśliw a J a n k a 44. W celu wyleczenia, nosa riie stosow ać 
przez okres co n a jm n ie j 2-ch m iesięcy  żadnego k rem u  i p u ­
dru  na nos. Oczyszczać w m om encie, gdy  zauw aży  P an i 
św iecen ie  się  nosa sp iry tu se m  b o rn y m  10 proc. (na 100 g r a ­
mów s p iry tu s u  o mocy 60 g io c . — -0 g ram ó w  k w asu  b o rne­
go. Nos w y k u ru je  s ię  i będzie P an i z n iego  zadow olona.

P A N I C H U D O B IA N K A  Z K R A K O W A . P o s ta w iła  P an i 
trz y  p y ta n ia  w sw oim  .liście. U) J a k  u su n ąć  w ąg ry  z  tw a­
rzy . 2) J a k  w ytęp ić  łu p ież  na  g łow ie i zapob iec w y p ad an iu  
włoirów. 3) J a k  uzyskać d ług ie  i gęs te  rzęsy . Proszę D rogiej 
P an i, g d y b y m  m ogła tak że  w ifrzęcli zd an iach  odpow iedzieć

P an i na  te  p y ta n ia , by łab y m  najszczęśliw szą kob ie tą  na  świe- 
ciie. Mogę P an ią  zapew nić, że n ik t uczciw y n ie  odpow ie P an i 
na te p y ta n ia  inaczej niż ja . S ło w a : u sunąć, zw alczyć, w y ­
tęp ić  mniszą u s tą p ić  przed takim * ja k :  zapobiec, sk o ry g o ­
w ać, p o p raw ić , u zupełn ić . P ro s i P a n i o podan ie  ceny za 
p o rad ę  i p r e p a ra ty  kosm etycznie.' Na łam ach  p isana n ie  m o­
gę zadośćuczyn ić P an i p ro śb ie , a a d resu  p ry w a tn e g o  P an i 
n ic  posiadam . P a ra d a  w sp raw ie  zas to so w an ia  p re p a ra tó w  
nic nie kosz tu je . K oszta  p re p a ra tó w  n ie  p rzek ro czą  g ra n ic y  
20 z ło tych , je ś li wezm ę pod uwagę, w szystko  i to co P an i po­
trz e b u je  w p o jęc iu  m aksym alnem .

PA N I 1). Z. Co robić, ażeby  c e ra  b y ła  czyislta: o to  je s t 
p y ta n ie . M yć się . J u k  i czem f Mogę p rzesłać  doskona ły  
p re p a ra t ,  k tó ry  s tosow any  na  d łuższej p rzes trzen i czasu 
(2—3 tygodn i) d a je  nap raw d ę  nadzw yczajne  re z u lta ty . A le 
stosow ać go trzeb a  zaw sze tak , ja k  trżeb a  codzienn ie  jeść 
i p ić .

P A N I W ANDA POŻNJAKOW A. Z łuszczenie n a sk ó rk a  po­
m ogłoby sku teczn ie , g d y b y  n ie  obaw a, że w ciągli m iesiąca  
sk ó ra  znowu pow róci do daw nego w y g ląd u . D laczego ta k a  
obaw a is tn ie je ?  D la tego , że c ie rp i P an i na złą p rzem ian ę  
m a te r ji.  T rzeba  zw alczyć o b stru k ey jn o ść  żo łąd k a  i sk ło n ­
ność do ty c iu  (zabu rzen ia  n a  tle  gruczo łow ym ). M asaże 
oraz  n a św ie tla n ia  tw a rz y  lam p ą  kw arcow ą doskona le  z ro ­
bią. B ardzo  polecam , za b ra ć  się  do c e ry  od s tro n y  wew­
n ę trz n e j. Ż adne k rem ik i, choćby n a jb a rd z ie j  p achnące  — 
n ie  pom ogą pow ażnie.

P A N I H . M. DLA ZOC1IY. N a d efek ty , o k tó ry ch  P an i 
pisze, niem a in n e j r a d y  prócz k u ra c ji  horm onow ej. I s tn ie je  
jeszcze m ożliw ość zab ieg u  ch iru rg iczn e g o . A le  ja k  tego 
cudu  dokonać, jeś li P an i n ie  może sobie pozw olić n a  kupno  
„Św ialtow ida44. W ie le  serdeczności p rzesy łam  pod adresem  
Pauli.

PA N  S. Z G N IEZ N A . U żyw ał P an  ju ż  ty lu  środków , 
a „ w ąg ry  ja k  b y ły  ta k  s ą 44. M usi P an  p am ię tać , że p rzy  
skó rze  „ w ą g ro w a te j44 n a leży  codzienn ie m y ć  s ię  dw a lub  
trz y  ra z y  i to p re p a ra te m , k tó ry  mogę P a n u  na żąd an ie  
i pod w skazanym  ad resem  p rz e s ła ć . N iech P an  sm a ru je  co­
dzienn ie  na noc P a s tą  ZINOI L A SS A lt I, u ta r t ą  z o liw ą  n i­
ce jską  — ra n o  zm yw ać sp iry tu se m  sa licy low ym  3 proc. 
z dod a tk iem  saku  cy try n o w eg o  (pr.zef i l t r  o w aneg o ) z jed n e j 
c y try n y  n a  sto  gram ów .

P A N I 11. SLESZY Ń SK A . Na żądan ie  m ogę P a n i p rze ­
s łać  szereg  kon iecznych  do p ie lęg n ac ji p re p a ra tó w  z o p i­
sem  Ich  zasto sow an ia .

P A N I E . J .  Z P A B IA N IC . N ie znam  żadnego  In s ty tu tu  
w Lodzi, k tó ry  m og łabym  P a n i polecić. W Lodzi n ik t  nie 
p ra c u je  m o ją  m etodą. Z ab ieg i na te re n ie  m ojego  I n s ty tu tu  
rozp o czy n a ją  s ię  ju ż  od zl. 1.50. O czyw ista in d y w id u a ln ie  
tra k to w a n e  zab ieg i liczone są  in acze j. Zechce P a n i ła s k a ­
wie p rzy  o k az ji p o b y tu  odw iedzić m n ie  bez obaw y  wykosz- 
to w an ia  się . Sam o odw iedzen ie i p o rad a  nic n ie  będzie 
kosztow ała.

NIESZCZ1$ŚLIW E SIO STRY  ZE ŚLĄ SK A . Przez dw anaście  
dmi proszę ja d a ć  św ieżą w ątro b ę  cielęcą (p rz e ta r tą  p rzez  
m aszynkę44 po 10 dkg. dziennie.

P A N I JA N A  L. Z K R A K O W A . Czy m ogę w ysłać  P an i 
szereg  p re p a ra tó w  w raz  z opisem  ich zastosow ania , czy też 
życzy Pa ml sobie b ezp ła tn ą  po radę, zam ieszczoną n a  łam ach  
„Ś w iatow ida44, ja k  u zyskać  św ieżość ce ry  je s t n iezm iern ie  
treściw e. Na ten tem a t m ożnaby n ap isać  ca łą  księgę d la  
każdej k o b ie ty  oddzielną.

PA N N A  1R EN K A  K. Z W O JEW Ó D ZTW A  POZNAŃ­
SK IEG O . U rocze z P a n i dziewczę, m im o p rz y k ry c h  w ad cery . 
P isze P an i: „B ru k  m i poproś tu słów, aby  w y raz ić  m ój po­
dziw  d la  bezin teresow nej p racy  P an i, a p o tę g u je  się oin 
w m ia rę , ja k  rozm yślam  ileż tó se rc  sk o ła ta n y c h  uszczęśli­
w iła P an i, a k tó re  w zam ian  p rzep e łn ia  g łęb o k a  wdzięcz - 
ność“ . Panno Irenko , d z ięku je  bardzo , b ardzo  za kulka w stęp ­
nych słów, rzuconych  p rosto  od se rca , k tó re  nie zazna ło  j e ­
szcze p rzy k ro śc i poza k łopo tam i z cerą . (A może się  m ylę, 
tnc.że w łaśn ie  serduszko  w iele p rzeżyw a i d la teg o  tak  su b te l­
nie um ie w szystko odczuć i zrozum ieć). Chcę za ją ć  się  P an i 
sp raw ą  pow ażnie i d la teg o  pozostaw ia  ul l is t P an i jeszcze bez 
odpow iedzi, k tó rą  w yszlę na  ad res p ry w a tn y .

K R Y SIA . K ry siu , K ry siu , bardzo n iedobrze  ze sk ó rą! P rz y ­
d a ła b y  się  o sob ista  k o n su ltac ja . Zrabiegi m echan iczne  m ia ły b y  
najw iększe  zastosow anie, a  dop iero  później, po p rzep ro w a­
dzeniu  k u ra c ji, ap lik o w an ie  środków  n a  w ew n ątrz  i na ze­
w n ątrz  Pozdraw iam !

$ W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń ’
Strona dzieli sie na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
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Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus44). jeżeli ze 
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cenia. beda drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.
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